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Przegląd polityczny. 


Lwów 18 lutego. 

Z powodu hołdów dla Mickiewicza srodze 
się powaśniła prasa rosyjska. Kiedy w grudniu, 
gdy w Warszawie odsłaniano pomnik, zamie- 
rzył związek petersburskich pisarzy urządzić 
bankiet miekiewiczowski, wówczas zwyciężyli 
ci literaci, którzy byli przeciwni uczczeniu pa- 
mięci poety dlatego, że był Polakiem i ban- 
kiet odwołano. Potem jednak odbyło się walne 
zgromadzenie członków związku literackiego i 
na niem znaczną większością głosów postano- 
wiono urządzić ucztę. Zirytowana mniejszość z 
początku docinała większości tylko w kółkach 
literackich, ale kiedy p. Włodzimierz Sołowjew 
wydrukował swą mowę, wygłoszoną na bankie- 
cie, w miesięczniku Mer iskusiwa (Swiat sztuki, 
natenczas walka się rozwinęła w dziennikach. 
Oczywiście, dostało się przytem najwięcej Mi- 
ckiewiczowi i w ogóle Polakom, a potem już 
dopiero przyjaciołom naszym wśród Rosyan. 
Nowoja Wremia oświadczyło, że „polskich fiw 
ków” nie lubi, w towarzystwie polskiem nie 
znajduje przyjemności, więc choć uważa Mi- 
ckiewicza za dobrego poetę, jednakże wolało 
nie być na bankiecie, zwłaszcza, że na nim ro- 
biono politykę i fałszowaną prawdę. Jaką ro- 
biona politykę, tega nie mówi ^ow js Wa enia, 
lecz za to gruntownie wyjaśnia krzywdę wy- 
rządzona prawdzie. Oto, na bankiecie przedsta- 
wiano Mickiewicza jako wcielenie polskiego 
patryotyzmu i polskiej myśli, a to jest oczy- 
wisty fałsz, bo w ogóle nie jest jeszcze znany 
ani taki patryotyzm, ani taka myśl. Swiat sły- 
szał dość dużo o szlacheckim patryotyzmie, 
który naturalnie nie może uchodzić za po- 
wszechno polski; słyszał także o szlacheckiej my- 
śli i wie, że się ona wyraża tylko niesmaczną 
chełpliwością, ale to znowu nie może być nwa- 
żane za właściwość całego narodu. W ogóle 
trudno nawet nazywać Mickiewicza Polakiem, 
bo że pisał po polsku, to jeszcze nie dowód, że 
się zaliczał do polskiej narodowości. Miał typo- 
wą twarz litewską, był synem prostego chłopa 
litewsko-biaforuskiego, to znaczy należał do 
tej kategoryi ludzi, którą Polacy sami zalicza- 
ją do bydła, a wreszcie nawet sam wołał, że 
Litwa, a nie Polska, jest jego ojczyzną. Skoro 
to są niezaprzeczone fakta, to nie było żadnej 
potrzeby pomagać Polakom w ich eskamotowa- 
niu Mickiewicza dla siebie. Że to czynią Pola- 
cy, — łatwo zrozumieć, bo oni ze wszystkiego 
chcą wycisnąć jakąś polityczną kropelkę, ale 
co Rosyanom do takiej Hekuby? 

Tak Nowojr Wrenua sprostowało fałsze, li- 
cząc widocznie z ogromnem zuchwalstwem na 
bezbrzeżne nieuctwo swych czytelników. Głup- 
stwo jest wieczne, a że ze złoscią idzie w pięk- 
nej parze i społem tworzy coś niezmiernie 
wstrętnego, to także nie nowość, Chórem śmie- 
chu powitali literaci rosyjscy uczone wywody 
Noweuo Wremiema, więc już my nic nie potrzebu- 
jemy dodawać. 

P. Włodzimierz Sołowjew, znany w Rosyi 
filozof, do niedawna banita za swe humanitar- 
ne poglądy i za to, że chciałby widzieć Papie- 
ża zwierzchnikiem wszystkich chrześcijańskich 
wyznań, wziął za motto do swej mowy o Mi- 
ckiewiczu słowa Puszkina, wyrzeczone o nim: 
„On był natchniony z wyżyn niebieskich i z 
wyżyn tych patrzył na życie“. Zdaniem p. So- 
lowjewa, każdy poeta miewa takie z wyżyn 
natchnienia i dlatego nieraz z takiej wysoko 
ści spogląda na życie. Jednak między tymi po- 
etami a Mickiewiczem jest ta różnica, że gdy 
oni tylko czasami miewali podobne natchnie- 
nia, on miał je stale i dlatego właśnie Pusz- 
kin powiedział o nim, że on „nie spoglądał", 
lecz „patrzył“. M skuewskia Wisdomesa, rauca- 
JĄC się na p. Sołowjewa zjadliwie, zapytują : 
„Czegoż się Mickiewicz dopatrzył?* Następnie, 
dając odpowiedź na to zapytanie, dowodzą, że 
stworzył wallenrodyzm, stał się zatem „poetą 
zdrady , a pod koniec życia pogrążył się w 
herezyi, w towianizmie, czyli opiewające zdra- 


u 


św. Nicefora M. | Fteodora S. 


dę, sam w końcu stał się zdrajcą własnej 
wiary. 
p W 
1) 
R. DEMB!NSKA. 


Zwodnicze blaski 
NOWELA. 


l. 
Karnawał... Warszawa szaleje, jak ba- 
chantka w wirze szalonego tańca. — Zgiełk 


ogłuszający — blask olśniewający, pozory pier- 
Wszorzędnej stolicy cywilizowanego świata. — 
Lecz czy to nie są zwodnicze blaski, pokrywa- 
jące te rany zadane w samo serce, a które nie 
miały „SZBBU jeszcze się zagoić, a tem mniej za- 
bliżnić ?- Częstokroć pod maską pajaca kryje 
się rozpacz, pod maską rozkoszy nędza moral- 
na — gorsza od łachmanów, rażących oczy... 

Ósma godzina dobiega. — Przed teatrem 
„ Rozmaitości” ścisk karet, tłum ludzi; nawoły- 
wanie stangretów i krzyk dorożkarzy mięsza 
się w jeden chaos. i 
, , Teatr napełnia się po brzegi wykwintną 
1 niewykwintną publicznością. Loże parterowe 
1 pierwszego piętra lśnią jasnemi barwami tu- 
alet pań i panienek — Zmuęszanych z czarnym 
ubiorem panów. F 

Na parterze niema ani jednego próżnego 
krzesła loże drugiego piętra także wszystkie 
zajęte, tylko galerya świeci pustkami. Widąć, 
ze mę tu tego wieczora nie zanosi na żadną 
„hecę*, 
m A ARE płomyki gazowa jasno oświe- 


lornetkr wzajemnie się prześladują na wszyst 
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Jest to wszystko niezmiernie wstrętne, ale 
wiedzieć o tem, znać swych nieprzyjaciół, trze- 
ba — więc dlatego zanotowaliśmy tę rosyjską 
polemikę. 

Nagly zgon Faure'a odrazu nazwali i mi- 
nistrowie francuscy i publicyści katastrofą dla 
republiki. Jest nią przez samą swą nagłość, 
która zawsze sprawia wstrząsające wrażenie, 
daje powód do plotek i domysłów, a wszyst- 
kich stawia nieprzygotowanych przed faktem, 
do którego trzeba mozolnie się przygotować w 
kraju rozdzieranym przez liczne stronnictwa. 
Sama nagłość zgonu Faure'a jest już więc fa- 
talnością, którą oficyalny świat paryski pra- 
gnie usunąć, zapewniając, dopiero teraz, że 
prezydent od dość dawna i coraz bardziej nie- 
domagał. A następnie zszedł ze świata czło- 
wiek, który wadę bierności swojej potrafił w 
dziwnie nienaturalnem położeniu Francyi zmie- 
nić niemal w cnotę. Był on szóstym z kolei 
reprezentantem republikańskiej Francyi, ale 
pierwszym między nimi pod względem zupeł- 
nej bierności. Thiers, Mac-Mahon, Casinir-Pe- 
rior wywierali mniejszy lub większy wplyw na 
politykę wewnętrzną i sprawy dyplomatyczne, 
Gróvy umiał dość długo kierować z ukrycia 
stronnietwami, nawet Carnot zaznaczył swą 
indywidualność w sprawach dotyczącycl sto- 
sunku do Stolicy Apostolskiej, jeden tylko 
Faure doprowadził bierność do ostatnich mo- 
żliwych granie i przez to, czem dłużej piasto- 
wał godność prezydenta, tem mniej miał prze- 
ciwników. W ostatnich czasach jakby zupeł- 
nie zapomniano o nim. Wśród szalonych walk, 
wywołanych dreyfusyadą, kiedy zwolennicy re- 
wizyi i przeciwnicy jej z wściekłością rzucali 
się na sądy, duchowieństwo, armię, na senat i 
gabinety, chcąc zgoła wszystko utopić w bło- 
cie, jedno tylko stanowisko prezydenta repu- 
bliki pozostało nietknięte, ono jedynie ocalało 
od zniewag i ubliżających podejrzeń. W tem 
rzeczywista zasługa Faure'a względem repu- 
bliki. Bierność jego tym razem przydała się 
na coś dobrego — nie dla Francy1, oczywiście, 
ale dla republiki. Francya miezawodnie dużo 
na tem straciła, że w tak burzliwych czasach 
nie miała na swem czele energicznej głowy, 
króraby imponowala powagą i siłą woli. Ale 
republika zdołała ocalić dzięki bierności Fau- 
rea przynajmniej jednę swg instytucyę od mo- 
ralnego poniżenia w oczach narodu. 

agły zgon Waure'a jest więc i z tego po- 
wodu nieszczęsciem dla republiki. Ale jest niem 
jeszcze z innych względów. Przedewszystkiem 
można uważać za dosć prawdopodobne, że po- 
wstanie podejrzenie co do naturalności jego 
śmierci. Umysły francuskie są dziś nadzwyczaj 
skłonne do najpotworniejszych przypuszczeń, a 
nie da się zaprzeczyć, że są we Francyi, jeżeli 
nie stronnictwa, to koterye takie, które pragną 
zwiększyć i bez tego ogromny chaos, — jest 
tedy jakaś podstawa do budowania plotek, któ- 
re tem łatwiej znajdą posłuch wśród publiczno- 
ści ulicznej, czem będą okropniejsze. Jedni mo- 
że powiedzą, że rewizyoniści otruli prezydenta, 
aby odwrócić uwagę ogółu od sprawy Dreyfu- 
sa, wprowadzonej na przykre dla nich tory, a 
tymczasem, wśród zamięszania, które niezawo- 
dnie powstanie, naprawić swą klęskę, poniesio- 
ną w lzbie deputowanych. Wiadomo, że ta izba 
uchwaliła ogromną większością odebrać sprawę 
Dreytusa trybunałowi karnemu kasacyi, a od- 
dać ją wszystkim trzem jej trybunałom. Lecz 
ta uchwała powinna jeszcze przejść przez se- 
nat, aby się stała prawomocną. Otóż, aby do 
tego nie dopuścić, trzeba tylko przerwac na 
czas nieokreslony sesyę senatu, a właśnie to 
się staje wskutek zgonu prezydenta, bo teraz 
ustają funkcye obu 1zb parlamentu, zanim kon- 
Bres, który zbierze się w Wersalu, obierze no- 
wego prezydenta. Gdy tak na rewizyonistów 
będą mówili antirewizyoniści, inni, być może, 
powiedzą, że pewnie zwolennicy monarchii po- 
spieszyli usunąć prezydenta, aby dopełniwszy 
w ten sposób miary chaosu, ulatwić sobie wy- 
konanie przewrotu na korzyść monarchii — i 
dodadzą, że niedarmo przecież bonapartyści 
stali się w ostatnich czasach tak ruchliwymi, 


kie strony. Orkiestra robi co może aby zado 
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iż nawet trzeba było poczynić rządowi belgij- 


skiemu dyplomatyczne przedstawienia, aby po- 
skromił agitacyę komitetów bonapartystow- 
skich, przebywających w Belgii. 


Te podejrzenia — jeżeli się zrodzą na 
bruku paryskim — jeszcze bardziej rozbiją 


Francyę, a ponieważ znajdą wiarę w tłumach, 
przeto się przyczynią do ugólnej niepewności 
sytuacyi. Mnóstwo ludzi pocznie czekać, co 
przyniesie dzień następny,, a w takiej chwili 
jeden okrzyk: „Niech żyje cesarz !* lub: „Niech 
żyje rewolucya'' może przechylić szalę wy- 
padków na tę lub ową stionę. Ale oprócz tej 
trudności istnieje jeszcze inna: kogo wybrac 
prezydentem ? Nie ma wybitnego człowieka, na 
którego wskazywałby cały ogól, lub przynaj- 
mniej znaczna część jego. Republika nie znosi 
znakomitości politycznych, tępi je przezornie, 
natomiast proteguje miernoty 1 tych rzeczywi- 
ście jest dużo. Wczorajszy telegram wymienił 
kilku kandydatów. Samo 1ch zestawienie dowo- 
dzi braku jakiejkolwiek przewodniej myśli. 
Loubet, Melinc, Dupuy, Deschanel — wszakże 
to są ludzie, między którymi nie wspólnego, 
oprócz republikanizniu. Loubet — biurokrata, 
człowiek wpatrzony tylko w tormułki ; Meline 
- konserwatysta, zwolenuik ceł zbożowych. 
nieprzyjaciel liberalizmu, którego rzecznikiem 
jest właśnie Dupny, wreszcie Deschanel — czło- 
wiek bez wyraznej lizyonomi politycznej idla- 
tego jednakowo wygodny dla republikanow, jak 
radykałów i socyalistów, a z tej właśnie racyi 
obrano go prezydentem izby deputowanych. 
Jakim sposobem można ich wszystkich posta- 
wić obok siebie, jako kandydatów do godności 
prezydenta” Widocznie z góry wiadomo, że 
przy wyborze będą się ścierały nie prądy, nie 
względy polityczne lub społeczne, lecz jedynie 
osobiste sympatye i antypatye. A taki wybór 
ani ogółu nie zadowoli, ani pomyślnym być 
nie może. A każdego tedy względu zgon Fau- 

re'a jest kutastrotą dla republiki. 
E a a 

Szach większości. — Głos Polaka. 
Piszą nam z Wiednia, 17 lutego : 

„Większość — powiadą dr. Stockmann w 
dramacie ibsena „Wróg ludu“ nigdy nie 
ma prawa po swej stronie. ‘ro jest tylko jedno 
z owych zdawkowych kłamstw, przeciwko któ- 
rym inusl się zbuntowąć każdy wolny, myślą- 
cy człowiek. Któż tworzy +ąwiększose kraju 
mądrzy, czy głupi? Niewątpiiwie głupcy two- 
rzą przeważającą większosć do koła nas na ca- 
łym szerokim swiecie. Ale to przecież nie mo 
że być słusznem, aby głupcy panowali nad 


niędrszymi (wrzawa,. akg, tak zakrzyczeć mnie 
możecie, ale nie zaprzeczyć. Większość posiada 


moc niestety — ale prawa nie posiada. Prawo 
jest przy mnie i przy kilku jednostkach. Mniej- 
szość zawsze posiada prawo“. 'Lyrada ta jeszcze 
niedawno temu uchodziła jako przekonywający 
dowód anarchistycznych dążności i szalonego 
indywidualizmu głośnego dramato-pisarza. Dziś 
moznaby ją umiescić jako napis nad wejściem 
do pałacow sejmowych w Wiedniu i w Buda- 
peszcie, jako parluinentaxną waryantę fin de 
siecie sławnego napisu nad bramą Piekia Dan- 
tego: „Lasciate ogni speranza vol ch'entrate*. 

Dziś w Budapeszcie odbędzie się walna 
narada stronnictwa rządowego, czyli ogromnej 
większości sejmowej, a baron Bantty oznajmi 
zebraniu, że podał się do dymisyi. Jeżeli rze- 
czywiście gabinet węgierski ustąpi bezwarun- 
kowo, będzie to najzupełniejsza kapitulacya 
przed mniejszością sejmową, jaką zapiszą dzie- 
Je parlamentaryzmu. Wprawdzie organ Haniie- 
go Mugyur Ujsag zapewnia, że rząd ustąpienie 
swe czyni zawisłem od trzech warunków : 
1) wyboru prezydenta Izby, którego wskaże 
większość; 2) uchwalenia budżetu prowizory- 
cznego jeszcze za rządów Baniiego; 3) rewi 
zyi regulaminu obrad. Dokonana po spełnieniu 
tych warunków zmiana gabinetu byłaby wpra- 
wdzie zawsze rezultatem nie bardzo zaszczy- 
tnych targów z warcholską, mniejszością parla- 
mentarną, które jednak %sprawiedliwiają się 
omyłką dawniejszych pokoleń przy układaniu 
regulaminu sejmowego, obliczonego wyłącznie 


dła — dyrektor odprowadził młodą artystkę do 


wolni publiczność, przyciągniętą zapowiedzią- | garderoby i powiedział jej od siebie kilka mi- 
nym występem debrutantki, dosć zaciekawiają - | ych słów . 


cej i budzącej 1nteres pomiędzy 1nteligentną, 
tak zwaną „wyższą sterą*. 

Wwaidziano już różne gwiazdy rozświecające 
na horyzoncie teatralnym, lecz „szlachcianka* 
na scene nie widziano. A chociażby nawet coś 
podobnego jaż zdarzyło się było, należało to 
zawsze do tenomenu. ()powiadano sobie, że z 
jakiejś zapadłej wioski poleskiej zabłąkało się 
to biedne dziewczę... Co to być mogło? 

, Dla niezwykłych warunków scenicznych 
jakie posiadała debiutantka, przyjął ją chętnie 
dyrektor; od pierwszego zaś występu zależał 
los domniemanej gwiazdy. Przyciemniono gaz 
— kurtyna się podniosła. Debiutantka w ko- 
styumie greczynki, kontraltowym głosem, wy- 
glasza prolog do dramatu. $zmer publicznosci 
zdaje się mało ją obchodzić — więcej zajmuje 
Ją treść sztuki. Uczy jej płoną, lecz patrzy z1- 
mno, — jak zauważył ktoś z publiczności. 

, Akt pierwszy zdecydował o losie szczę- 
śliwej Dory. burza oklasków świadczyła wy- 
mownie 0 sympatyi jaką wzbudziła; wywoly- 
waniom nie było końca... Po dłuższem wycze- 
kiwaniu, sam dyrektor, z uśmiechem zadowo- 
lenia wyprowadził nową adeptkę sztuki dra- 
matycznej, która dziękowała jak umiała, ale — 
nie umiala jeszcze... Zimno patrzyła na te tlu- 
my hołdujące jej w tej chwil. Dyrektor sze- 
Pnął jej jakąś wskazówkę do ucha, ale ona jej 


tę przepełnioną salę. Niedyskretne | nie zrozumiała, czy też nie chciała jej się pod- 


dań. Jeszcze jej wiele braknje! Kurtyna spa- 


— Winszuję pam; zrobiłaś wrażenie, panno 
Doro! Niewymownie się tem cieszę, że mogę 
panią zapewmć o jej przyjęciu stanowczem, 
jako artystki dramatycznej; takiej mi brako- 
wało. W komedyi mam bardzo zdolne aktorki, 
ale w dramacie zawsze nie dostawało mi uta- 
lentowanej osoby, którą nareszcie znalazłem w 
pani. Brak pani jeszcze werwy, Życia, pewno- 
sel, ale to dopiero z czasem się nabywa. Pro- 
szę przygotować się do następnego aktu, 

Tymczasem tak w lożach jak i na parte- 
rze toczyła się między publicznością rozmowa 
o nowej debiutantee. Panie, przegryzające cu- 
kierki, nie mogły pojąć, dlaczego tak skończe- 
nie piękna osoba została aktorką, kiedy i tak, 
z tą iscie czarującą powierzchownością mogła 
zrobić karyerę przez zamążpójście. Młode pa- 
nienki rozwodziąy się nad jej szczęściem, go- 
dnem zazdrości... Te oklaski, uwielbienia, hoł- 
dy to musi być szczytem pomyślności — to 
musi buć bezgraniczna, upajająca rozkosz. Ka- 
żda chciałaby choć przez jednę chwalę w życiu 
być na jej miejscu. Jedna z entuzuastek odwa- 
żyła się nawet wygłosić: 

— Ach ! jedną chwilę taką przeżyć, jaką 
przeżyła dzisiaj ta Dora... a potem umrzeć, — 
Miała intencyę dalej jeszcze wypowiadać swą 
myśl, ale ojciec przy niej siedzący szepnął jej 
do ucha, że jeżeli jedną jeszcze niedorzecz- 


ność doda do tych, które Już wypowiedziała, | 


to pójdzie z teatru do domu. 


na szlachetne przymioty i rozum wybrańców 
ludn, nie zaś na brutalne popędy pospolitego 
war.holstwa, intrygi lub Bienasyconej ambi- 
cyi. Natomiast ustąpienie Bantfego bezwarun- 
kowe, jedynie wskutek kaprysn mniejszości, 
której się nie podoba nos czy łysina tego mę- 
ża stanu, i bierne poddanie się większości sej- 
mowej temu jakoby fatum, oznaczałoby całko- 
wiry przewrót wszystkich zdrowych zasad 
parlamentaryzmu. Jeżeli dotąd wszystkie po- 
ważne stronnictwa i wszyscy mężowie stanu, 
którzy czuli w sobie zdolności i siłę zdziała- 
nia czegoś dobrego i wielkiego, starali się 
najnsilniej zjednać sobie poparcie większości 
ludności, to po takiej kapitulaeyi zasadniczej 
teoryi parlamentaryzmu w najstarszem na sta- 
łym lądzie państwie parlamentarnem, na przy- 
szłość stanie się ideałem należeć do... mniej- 
szości, która rozstrzyga o losie gabinetów, uni- 
kać starannie większości, jakby  zadżumionej, 
skoro większość sejmowa staje się prostym że- 
rem dla armat ! 

Ze taka kapilulacya większości i rządu 
w Węgrzech przed mniejszością, która nawet 
nie może się powołać na żaden antagonizm na- 
rodowościowy, na żadne nibyto naruszające jej 
narodowy stan posiadania rozporządzenia języ- 
kowe itd. mnsiałaby oddzialać niekorzystnie 
na stosunki austryackie, jest rzeczą widoczną. 
Nie potrzeba żadnego mistycznego jasnowidze- 
nia, aby to zrozumieć. Zachodzi tylko pytanie, 
czy ona oddziała w kierunku korzystnym dla 
opozycyi austryackiej, jak schlebiają sobie jej 
dobroduszne organa dziennikarskie, czy prze- 
ciwnie nie zada ciosu śmiertelnego systemowi 
parlamentarnemu, który staje się wprost kary- 
katurą, jeżeli się gwałci zasadę przewagi wię- 
kszości ? 

Pod tytułem „die deutsche Vermittlungs- 
sprache“, ogłasza N. W Jou nal artykuł wstę- 
pny, którego autorem ma być „wysoki sędzia 
(a więc pewnie członek najwyższego sądu) pol- 
skiej narodowości*, Autor podnosi, że z pra- 
ktycznych względów sędziom znajomość języ- 
ków obu stron spornych jest wielce pożyte- 
czną, dodaje jednak: „Z drugiej strony trze- 
ba przyznać, że korzyści, ktorych dostarcza 
znajomość tego lub owego języka, nie są ró- 
wne i dlatego w praktycznem życiu zupełne 
równouprawnienie nie da się przeprowadzić, 
chociaż nie wolno ustanawiać zgóry wyższości 
jednego języka nad drugim*. Ostatecznie autor 
artykułu oswiadcza się za ustanowieniem „ję- 
zyka pośredniczącego” , którego koniecznosć 
wykazują obrady parlamentu, notabene : dopóki 
obradował, a nie ugrzązł w obstrukcyi. „Który 
Język najlepiej moze służyć temu celowi? Py- 
tanie to można rozwiązać tylko na korzyść ję- 
zyka niemieckiego. Jest to język dynasty1, 
wojska, Rady państwa, delegacyi, licznych sej- 
mow krajowych — język swiatowy, którego 
znajomosć jest najbardziej rozpowszechniona w 
monarchii 1 przynosi większą korzyść, niż zna- 
jomość językow krajowych*. 

W końcu autor zaznacza, że nie można 
Niemcom przeciwstawiąć Słowian jako całości, 
ponieważ różni Słowianie na swych zjazdach 
są zmuszeni używać języka niemieckiego, aby 
się porozumieć. Bądź co bądź, nie ulega wątpl- 
wości, że, gdyby wskutek jakiegos zwrotu 
wszyscy Niemcy opuścili Radę państwa, trze- 
baby wtedy istotnie urzędownie język nie- 
miecki ustanowić językiem obrad parlamentar- 
nych, gdyż w przeciwnym razie parlament za- 
mieniłby się w wieżę Babel. To podnosilismy 
niejednokrotnie. Byle niemieckiemu językowi 
„pośredniczącemu* zakreślić ścisłe granice i za- 
pobiedz ewentualności, aby stąd nie wyprowa- 
dzano podobnych wniosków, jakie z pojęcia 
„Staatssprache” wynikają w Prusiech lub Ro- 
syi, co zresztą w Austryi dziś jest niemożli* 
wem, — nie moglibyśmy w podobnem ustano“ 
wieniu dopatrzec się klęski. Szkoda tylko, że 
„wysoki sędzia* nie występuje z otwartą przył- 
bicą. D faut avoir le courage de son opinion! 

teichsweh- w bardzo dobrym artykule 


wstępnym wykazuje dzisiaj daremność zapędow 
germanmizacyjnych w Prusiech i potężną żywo- 
tność narodu polskiego. 


W loży klubowców zawyrokowano sta- 
nowczo, że jeśli na prawdę Dora chce dobrze 
grać, to powinna się w którym z nich zako- 
chac, inaczej będzie grać bez życia, jak posąg. 
W pierwszym rzędzie krzeseł jakis młody oby- 
watel, widocznie ze wsi, zwierzył się swemu 
sąsiadowi, że na grze artystek bynajmniej się 
nie zna — ale że młoda debiutantka jest prze- 
śliczną dziewczyną, 1 to mu najzupełniej wy- 
starcza. 

Lecz pod blaskiem olśniewającym tego 
niezwykłego powodzenia, przypatrzmy się bli- 
żej bohaterce dramatu, gdy po ostatniej scenie, 
wystrzałem z rewolweru zabija kochanka, a 
sama pada, zadawszy sobie cios śmiertelny 
sztyletem, gdy po zapadnięciu kurtyny, pow- 
sta4a przy pomocy któregoś z przysziych kole- 
gów 1 przeszła chwiejnym krokiem do garde- 
roby, miała w uszach szum.. w głowie zamęt... 
świat cały kręcił się przed jej oczyma.. a ta 
burza oklasków woła ją na Scenę. Szczęściem 
zastała już swoją starą Martę, która przyszła 
po nią. | , 

— Ach, dobrze, że jesteś Marto! — rzekla 
— postaraj mi się o szklankę wody zimnej; 
tak mi słabo... zmęczyłam się. 

— Oj, po co też to takie rzeczy wyrabiać? 
— stroiowała Marta i pobiegła po wodę, lecz 
zaledwie uchyliła drzwi, odebrała z rąk mło- 
dego aktora szklankę wody, którą jej podał, a 
sam usunął się dyskretnie, 

— Niech się panienka napije — ot tak — 
będzie zaraz lepiej. 

Dora przysunęłą się do lustra, a poprawia= 


WY © 
Wybory do Rady miejskiej. 

Wezoraj odbyło się drugie z rzędu zgro- 
madzenie komitetu techniczno-przemysłowego 
pod przewodnictwem prof. Fiedlera. Przedlożył 
on program, który zawiera pięć postulatów, a 
to: 1) dążenie, aby Reprezentacya miasta była 
dzielną i sprężystą ; 2) polepszenie zdrowotnych 
stosunków miasta i jego mieszkańców ; 3)*roz- 
szerzamie oświaty; 4) staranie o prawidłowy 
rozwój wszystkich dzielnie miasta; 5) starania 
o podniesienie moralne i materyalne mniej za- 
możnych warstw ludności. W postulatach szcze- 
gółowych oprócz takich, które postawiły także 
liczne inne komitety, jest jeszcze postulat wy- 
łącznego popierania miejscowego 1 krajowego 
przemysłu, rzemiosła i handlu, oraz urządzenia 
nieustającej wystawy przemysłu krajowego na 
większą skalę, aby z niej można nabrać poję- 
cia o poziomie rozwoju przemysłu naszego, 0 
którym dzisiaj nawet osoby zajmujące się ży- 
wo przemysłem nie mogą mieć należytego wy- 
obrażenia. 

Prof. Rawski mówił «o usiłowaniach 
techników, zasiadających w dzisiejszej Radzie 
w kierunku powierzania robót miejskich kie- 
rownietwu techników krajowych, których czyn- 
niki kompetentne zawsze starały się usuwać 
na drugi plan. Mowca apelował więc do prze 
mysłowców, aby szli łącznie z technikami, 
którzy coraz śmielej i stanowczej występują w 
obronie honoru sił krajowych i w obronie ho- 
noru rodzimego bogactwa umysłowego i mate- 
ryalnego. 

P. Maślanka zapytywał prezesa o sto- 
sunek komitetu techniczno-przemysłowego do 
komitetów innych i jakie są szanse powodzenia 
komitetu. 

Prof. Fiedler oświadczył, że komitet 
techn. - przemysłowy nie walczy z żadnym ko: 
mitetem, a pozostaje w porozumieniu z komi- 
tetami katolicko narodowym i właścicieli real- 
ności. Co do kandydatów proponowanych przez 
owe komitety, to różnice są bardzo małe; z ko- 
mitetem „miejskim* nie mają technicy i prze- 
mysłowcy na razie żadnego kontaktu. 

P. Maślanka radził następnie pomyśleć 
o tem, ażeby technicy, którzy wejdą do przy- 
szłej Rady, nie stali odosobnieni, nie byli po- 
zbawieni poparcia, a więc, by łączność przed- 
wyborcza techników z przemysłowcami prze- 
niosła się. następnie do nowej Rady. P 

P. Fiedler odpowiedział, że ze strony 
przemysłowców doznają obecnie technicy wiel- 
kiej życzliwości i zaufania i to do tego sto- 
pnia, że można mieć nadzieję, iż ten stosunek 
będzie trwałym i przyniesie owoce dobre w 
pracy radzieckiej. 

P. inspektor Szczepański żądał, by 
ze świata technicznego weszli do Rady ludzie 
tędzy i odważni, ażeby byli siłą, któraby za- 
pobiegała praktykowanemu dzisiaj ponizaniu 
techników, Jak np. w głośnym wypadku Heppe- 
Hochberger. 

Obszerna dyskusya wytoczyła się nastę- 
pnie co do taktycznej strony agitacyi, którą 
zakończył p. Jaegerman swymi dowcipnymi 
uwagami o „adwokatach, akuszerach i innych 
ringowcach*. 

+ 

Równocześnie obradował wczoraj komitet 
obywateli niezawisłych pod przewo- 
dnictwem dr. Weigla. Uchwalono zawrzeć kom- 
promis z innymi komitetami, a przedewszyst- 
kiem z Rusinami. 


Co i o czem piszą. 

Z okazyi, że teraz są na dobie wybory 
do Rady miejskiej, tudzież, że niedawno poru- 
szona była w dziennikach kwestya, dlaczego 
kupcy nasi tak często bankrutują, a żydowscy 
przychodzą do majątku — w której to sprawie 
: my podawaliśmy głosy osób fachowych — 
zamiescił obecnie wychodzący we Lwowie dwu- 
tygodnik humorystyczny #aun doskonały mo- 
nolog subjekta, skreślony przez p. Fr. Zwil- 
końskiego. Ponieważ utrzymują, że „w każdym 


jąc włosy, ujrzała się białą jak marmur, lecz 
nie było czasu czekać, dyrektor niecierpliwie 
pukał do drzwi, nagląc do wyjścia. Zrobił to 
wielkie ustępstwo dla niej, że towarzyszył jej 
raz jeszcze na scenę. Zimnym ukłonem dzięko- 
wała, wzrokiem ogarniając całą publiczność. 
Na jednej loży zatrzymała chwilę oczy i lekko 
się zarumieniła, co jej dodała uroku i powró- 
ciło naturalną cerę. Panowie zauważyli zaraz 
po tei metarmofozie cery, że nie była wyróżowaną 
1 że miała przepyszny koloryt twarzy, tylko 
mało życia.. Mało życia — gra jak posąg! 
Wywoływano debiutantkę jeszcze natarczywie, 
lecz już nie wyszła. mg 

— Marto zbieraj rzeczy do kosza, idziemy 
— rzekla i naciągała futerko. — Tak mi spie- 
szno do domu. Powiedz, położyła się mama ? 
Jadła kolacyę ? 

— Pani się położyła — rzekła Marta — ale 
nic nie jadła, 

— A obiecała mi, że będzie spokojną. Boże 
mój! nim gię oswoi, będzie cierpieć. — I łzy 
puściły się strumieniem z ocz — tej zazdrość 
budzącej istoty. ) 

Wybiegła na ulicę, A za nią z koszykiem 
Marta, która ledwo mogła dorównać jej kroku. 
Za nimi pędził jakiś lowelas z monoklem w 
oku — proponując dorożkę. Dora spieszyła tem 
bardziej. nak 

— Jeszcze 1 to — szepnęła sama do siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


żarcie jest połowa prawdy,“ przytaczamy Zz o- 
wego monolo część najbardziej charaktery- 
styczną. Subjekt sklepu katolickiego opo- 
wiada : 

Mój stary to okrutny komik !.. A głupi!... 
strach, jaki on okrutnie głupi!.. aż mi wstyd, że 
jestem u niego subjektem!.. Ale on nie był taki 
głupi, o nie!.. Był czas, kiedy sama pryncypałowa 
mówiła: „mój Ferdek ma rozum!" Ohot.. przepa- 
dlo |... Jak Ferdka ubrali w radę miejską, tak od tego 
czasu pożegnał się z rozumem! — Coś go zawiało, 
urzekło |.. Ja mu tu o interesach gadam: a proszę 
pana pryncypała, a to — a tamto — a jeszcze tam- 
to... a on się na mnie patrzy, jak na zegar ratuszo- 
wy i pada: nie mam czasu, mam cały majistrat na 
głowie! Dobryś,. Majistrat na głowie! djabła tam 
majistrat! — ma poszwarcowaną fryzurę, proszę 
państwa, ale to szwarcu tyle, że proszę siadać! (Po 
chwili:) Okrutny komik |... Pamiętam, przed laty — 
kiedy magazyn otworzył na rogu ulicy, co to się 
działo — gwałtu! Nie dojadał, nie dospał, nie do- 
kurzył, nic — tylko o magazynia gada i gada, aż 
się we łbie kręci. Myślałem, wszystkich żydów wy- 
morduje! na nie im konkurować |.. on im wylepi 
i wymiecie do cna! Punkt o ósmej sam ze stróżem 


kamienicy otwierał magazyn, sprzątał piórkiem, 
przewietrzał, kadził, właził na drabinę — drabina 
trzeszczy ! a on nie — tylko lezie i lezie, zagląda, 


maca, liczy, przelicza, sortuje... Raz trzasnął z dra- 
biny, ale na szczęście trzasnął w praktykanta, przy- 
ciupał go skrzynką, zresztą obaj wyszli zdrowi. 
Okrutny komik |.. Bywało, wchodzą kundmani do 
magazynu, a tu mój stary wylatuje z poza kasy 
jak korek z szampanówki, kłania się, zaprasza, sam 
służy, podaje, zachęca, towar prezentuje, wywija 
nóżkami jak baletnica — myślałby kto: zwaryo- 
wał: A on nie — nie zwaryował, tylko go tak ku- 
piecka gorączka rozbierała.. Sam siedział przy ka- 
sie, a nie siedzial on, to stara wysiadywała jaja.. 
Pieniądze, powiadam państwu, płynęły — jak pada 
Feldman — „oknamy i drzwamy!* Kilka lat tak 
było, aż tu nagle mój stary zostaje radnym miasta. 
No, wiwat! Jak też on został tym radnym, tak 
z miejsca sprawił sobie dwa szykowne garnitury, 
pomeblował pomieszkanie, żonę, córkę, matkę, sio- 
strę, kucharkę, pokojówkę — wszystko co się dało 
przemeblował i dobryś!.. Jak go zobaczyłem w no- 
wym garniturze, i przemeblowany cały dom, tak 
odrazu pomyślałem sobie: u! źle! pryncypał po- 
puścil.. No i popuścił!.. Ani mu w głowie maga- 
zyn !... Co tam magazyn l.. Bo żeby to tylko maji- 
strat! — ale bal.. we łbie się staremu pokiełbasiło 
i on chce być posłem z miasta !.. Pada: magę być 
radnym miasta, to i czemu nie mam być posłem 
z miasta ?... Waryat!,.. Jak Boga kocham, sprawie- 
dliwy waryatt.. Teraz, to jak przyjdzie do maga- 
zynu, nic — tylko o polityce gada: Francya, 
Anglia, Chiny, Macedonia... (płaczliwie :) jeszcze na 
całe nieszczęście nie tak dawno jak został królem 
kurkowym na strzelnicy!.. Półtora nieszczęścia, 
niech mnie djabli porwą!.. Państwo się śmiejecie, 
ale mego starego tak to królestwo rozsadziło, że 
jeszcze odrobina, a będzie eksplozya. Stary pęknie, 
jak Boga kocham, że pękniet.. On, król — 1 
róbcie z nim co chcecie, kiedy on radny miasta, 
przyszły poseł na niedoszły sejm krajowy i król... 
A tu magazyn djabli biorąl.. Zydkowie z naszej 
ulicy śpiewają majufes! — już się nawet pytają, 
jak wysoko idzie czynsz za lokal |... Rozpacz... pa- 
dam państwu rozpacz |.. Pokinąłbym wszystko, gdy- 
by pryneypał nie mial pryncypałówny |.. Ach, ta 
pryncypałówna |. panna Józia |.. to śliczności! deli- 
kateay| — palce oblizywać |.., Ja ją tak kocham l. 
okrutnie ją kocham |.. Ona mnie także kochała, ale 
odkąd stary został dygnitarzem, jakby kto z niej 
wymiótł|.. Patrzy się na mnie jak jaka księżniczka. 
Dawniej mówiła do mnie : pan Stanisław, panie Sta- 
nisławie — pan nie łaskaw na nas.. 8 teraz mówl 
do mnie: panie subjekcie i patrzy na prawo, kiedy 
ja stoję na lewo.. To ci szczęście. (Ź gniewem :) 
Subjekt nie subjekt, gdyby nie ja, djabli wzięliby 
magazyn i byłaby subjekcya. Człowiek tak haruje, 
że aż skóra na niem cierpnie. Pilnuję dobra mego 
pryncypała, jak oka w głowie! — a tu panna Jó- 
zia, zamiast mi zrobić miła oczko, traktuje mnie po 
przez nogę. To się nazywa interes — — — A jak 
zbankrutujemy panno Józiu, to co, ha ?... Pyszczyk 
panny Józi zmięknie, tylko, że wówczas ja, na sie- 
bie otworzę magazyn, zostanę radnym miasta Lwo- 
wa, może nawet posłem do Rady państwa, polity- 
kiem i królem kurkowym. A co wtenczas będzie 
panno Józin, ha ? 

(Po chwili): To tak, proszę państwa u kato- 
lików, jak się wiedzie, to się wiedzie — ale kato- 
lik zamiast pracować tem gorliwiej, zaraz popuszcza 
i jazda na dygnitarstwo. A konkurencya z żydkami 
co? Taki żydek, proszę państwa, jak ma w szabas 
zamknąć sklep, to jego serce boli, a mój pryncypał, 
że odrobinę porósł w pierze, jużby zamykał budę i ku- 
pił sobie wieś. Mój pryncypał pada, że on także 
tyle wart, eo szlachcic! On powiada, że na nim 
stoi dobrobyt kraju. Akurat!.. stoi.. dobrze mi 
stoi!.. żeby nie ja, jużby dawno wisiał!.. Ach, ta 
panna Józia!.. Oby Pan Bóg otwiecił jej główkę 
z grzywką.. Ma cudowną grzywkę! No, i co z te- 
go? — kiedy staremu magazyn obrzydł i jej Się 
zachciało wyjść za koncepistę. Koncepista i konce- 
pista! — pada, niech jak chce wygląda, ale musi 
być koncepistą ! Subjektami gardzi. 

LJ 
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W ostatnim numerze dwutygodnika kra- 
kowskiego Życie, pisma będącego jak wiadomo, 
organem „najmlodszych“, a więc p. Przyby- 
szewskiego i całego zastępu bardzo niezawo- 
dnie zdolnych, ale niezaprzeczenie zanadto 
ekscentrycznych młodych poetów, malarzy 1 po- 
wieściopisarzy, znajdujemy na naczelnem miej- 
sou następujący wiersz pióra p. Stanisława 
Brzozowskiego : 
O, korowody umarłych cieni 
Wśród wirowań eterów przestrzeni, 
O płynące kaskady 
Pod zamyślonych iw czarne arkady ! 
O, bez skrzypcowych łkań 
Tańce gwiazd pod oponą niebiosów, 
O, pląsy, pełne migotań i drgań 
Świetlaków wśród kwiecia zapomnień i wrzosów! 
Lubicie kamelie 
— Ofelie? 

Akacyowe puchy 

Czekające na wiatrów podmuchy 
— [zydoro, 
—  Lenoro ? 

Na szkarłatach królewskich lilie, 
— Emilie ? 

Tuberozy, co czarem odurzeń tchną, 
— Ninon? 

O, korowody umarłych cieni | i 

— Ofelie, Izydora, Lenora, Emilie, Ninon — 

Wśród wirowań eterów przestrzeni 

O, płynące kaskady „338 

Pod zamyślonych iw czarne arkady ! itd. itd. 

Szanowny czytelniku może zrozumiałeś 
ten wiersz, my niestety jesteśmy już tak sta- 
rzy, że go nie nie rozumiemy. Ale oto dzięki 
zwykłej zbieżności wypadków przyniósł nam 
Kuryer warszawski w odpowiedziach od Redak- 


Wapierajcie 


cyi wiersz jakiegoś wcale nientalentowanego 
oety. Redakcya Kuryera wiersz ten odrzuca, 

1 bardzo słusznie, jako głupi i niedorzeczny. 
Ale niechże teraz bezstronny czytelnik niena- 
leżący ani do partyi starych literatów, ani do 
partyi najmłodszych literatów, w końcu nawet 
nienależący wcale do literatów, zechce ła- 
skawie powiedzieć, czy ten wiersz głuptasa 
jakiegoś, który Kuryer warez. odrzuca, nie jest 
koniec końców zrozumialszym, niż ów p. Brzo- 
zowskiego w Zyciu. W Kurverze warsz. czytamy: 

Panu lgnacamu K. — Żałujemy, że dla braku 
miejsca nie możemy wydrukować w Auryerza wier- 
szy pańskich, w których pan swojej Beatryczy 

„Dajesz miłości dowód oczywisty, 

Czy też sympatyi dowód przezroczysty“; 
chcąc jednak zaznajomić czytelników z pańskim ta- 
lentem, przytaczamy mały wyjątek : 


„Tyś istota idealna, 

Z dużym wabiem załotnościa, 
Którą wielbię choć z przykrością! 
Bo ja jestem tuż przy tobie, 

Nic z nikogo sobie robię, 

Bom jak wtedy pełen dumy, 
Jakbym wszystkie zjadł rozumy 
A bez ciebie jam robaczek, 
Skromny, cichy, szkolny żaczek*. 


4 a 
Gal. kasa Oszczędności. 

Wypracowanie nowych statutów dla Ka- 
sy oszczędności powierzono p. Decykiewinzowi, 
sekretarzowi ministeryalnemu. Ustawa. mocą 
której kraj obejmie gwarancyę za wkładki ulo 
kowane w Kasie oszczędności, przyjdzie pod 


decyzyę Sejmu stanowczo w przyszłym tygo-, 


dnin. Będzie ona traktowana jako sprawa na- 


gla. Suma zobowiązań wekslowych pp. Szeze- 
panowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego, 


względem Kasy oszezędności dosięga cyfry 
siedmiu milionów, jak już ostatecznie stwier- 
dzono. Właściwy dług atoli firmy Wolski i 
Odrzywolski wynosi tylko nie wiele więcej nad 
1: miliona, reszta są to długi p. Szczepanow- 
skiego, za które pp. Wolski i Odrzywolski 
przyjęli gwarancyę, razem za swoimi długami, 
do wysokości pięciu milionów 

Po objęciu zarządu Kasy oszczędności przez 
komisarza rządowego w chwilach największego 
popłochu wybrana przez walne zgromadzenie 
członków Kasy oszczędności dyrekcya posta- 
wila jak wiadomo żądanie, ażeby jeden z jej 
członków miał także ingerencyę w zarządzie i 
jeden z kluczy od kas. Komisarz rządowy zgo- 
dził się na to, a dyrekcya wyznaczyła p Ju- 
linsza Mikolascha swym delegatem do zarządu, 
zastępcą zaś jego p. Jana Brenera. Obaj ci pa- 
nowie przekonali się jednak, że nie mogą po- 
dołać włożonym na nich obowiązkom, gdyż 
wymagałoby to, ażeby oni stale w biurze Ka 


sy urzędowali, dla tego też zrzekli się tej go- 
dności. Ponieważ dr. Stroynowski oświadczył 


się z gotowością poświęcenia kilku godzin dzien 
nie urzędowaniu w Kasie, przeto prawdopodo- 
bnie on fungować będzie w zarządzie jako re- 
prezentant wybieralnej dyrekcyi. 

O wzmagającem się uspokojeniu klientów 
Kasy świadczy najwymowniej ta okoliczność, 
że z wypowiedzianych wkładek, które wczoraj 
były płatne, nie zgłoszono się pa odbiór jede- 
nastn tysięcy zł., lecz pozostawiono je nadal w 
Kasie. 


* 
* LJ 

Orzymujamy następujące pismo : 

Wielmożny AC Redaktorze ! 

Wskutek artykułu w Nr. 40 z dnia 18-go 
b. m. „O galicyjskiej Kasie oszczędności“ i wy- 
mienienia tamże mojej osoby w przeciwsta- 
wieniu do innych, a w szczególności do pana 
dyrektora Zimy czuję się w obowiązku dla da- 
nia świadectwa prawdzie prosić W. Pana Re- 
daktora o łaskawe pomieszczenie obecnego listu 
w szpaltach swego pisma. 

Nie moja w tem zasługa, że stoję na cze- 
le kilku przemysłowych zakładów, ale właśnie 
pana Zimy, który nam zaufał i kredytu udzie- 
li}. Przy najusilniejszej pracy przemysłu fabry- 
cznego bez kapitału rozwinąć nie można. Ża 
mało rozbudzony jest u nas zmysł łączenia się 
drobnych kapitałów w większe spółki dla za- 
kładania fabryk przemysłowych, tak potrze- 
bnych krajowi. Pan Zima czuł to i nie jedne- 
mu przemysłowcowi midodatnio pomógł bez nara- 
żemia galicyjskiej Kasy Oszezędności na szkodę, 
a nie zawodząc się na zaufaniu udzielanym, 
zbierał procenta dla Instytucyi, a dla siebie 
słuszną wdzięczność, 

Jak cenić to należy, wie tylko ten, który 
u nas wskutek zupełnego braku banków prze- 
mysłowych miał chęć i energię, a nie miał fun- 
duszów dostatecznych do pracy. Chwilowy brak 
galicyjskiej Kasy Oszczędności przemysł bar- 
dzo odczuje, a najbardziej początkowy i będący 
na dorobku. Kraj, mojem zdaniem, uznając po- 
trzebę przemysłu, powinien usunąć tę lukę, a 
nie zmarnował by wytężenia pojedyńczych je- 
dnostek i siły wyciągających się rak do pracy 
dla pożytku swego i ogółu. Jeszcze raz zazna- 
czam, że za wiele zasługi przypisał mi W. Pan, 
zaliczając mnie do liczby zasłużonych ludzi, 
co właśnie poprzednio udowodniłem. 

Uniżony sługa Jan Pewińskr. 

Tyle słów p. Lewińskiego. Owóż uczucie 
wdzięczności jest tak pięknem, szlachetnem i 
podnoszącem zarówno tego, który je żywi, jak 
i tych wszystkich, którzy są świadkami jego 
objawów, że z całą przyjemnością wydrukowa 
liśmy ten list p. Lewińskiega i z całem uzna- 
niem dla tego pięknego przymiotu którego on 
złożył nowy dowód. Dla p. Zimy musi to być 
bardzo przyjemnem, gdy dzisiaj, opuszczony 
przez wszystkich, a szarpany troską o byt tej 
instytucyi, na której czele stał przez lat tyle 
widzi, że są ludzie, którzy żywią dla niego 
wdzięczność za pomoc, jakiej im ndzielił Jaka 
szkoda, że nie ograniczał się był do udzielania 
tylko takiej pomocy w interesach rzetelnych, 
na zdrowych i rozumnych zasadach opartych, 
a puszczał się na spekulacye. które Kasę 
oszczędności do ruiny doprowadziły Z drugiej 
znów strony, co za wstyd dla tych, którzy wi- 
dząc, że p. Zima zahypnotyzował się gorączką 
spekulacyjną, tak strasznie wyzyskiwali i jego 
dobrą wiarę i zapał jego w niesieniu pomocy 
wszelkim instytucyom, rozbudzającym ruch 
przemysłowy, lub mającym pozory rozbudzania 
tego ruchu Tak, powterzamy wyraźnie, pozo 
ry, bo stanowczo utrzymujemy, iż ani skupy- 
wanie gruntów naftowych, ani też wydawanie 
Słowa poliki go nie możemy uważać za pracę 
przemysłową. I owszem i jedno i drugie uwa- 
żamy za czyny, pozbawione zupełnie charakte- 
ru tego, iż miały na celu pożytek kraju. Na 
bywanie spekulacyjne terenów naftowych miało 
jedynie na oku wzbogacenie się tych jednostek, 
które je nabywały, kosztem tych, które je 
sprzedawały, mogl na tem zarobić pp. 
Szczepanowski, Wolski i Odrzywolski, ele ala 


przemysł krajowy 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutego 1899. 


kraju było to rzeczą zupełnie obojętną, bo te | woprzysięstwa i odprowadzenia jej du aresztów 


tereny byly już w Galicyi i do kogoś z oby- 
wateli kraju należały. 
. 


. -. 

Rozesłano interesowanym następujący okół- 
nik z dnia 17-go b. m : „Ponieważ galicyjska 
Kasa oszczędności dla zaspokojenia swoich wie- 
rzytelności od pp. Wacława Wolskiego i Kazi- 
mierza Odrzywolskiega przypadających, zapro- 
wadziła przymusowy zarząd sądowy należącej 
do tychże dłużników kopalni nafty w Scho- 
dniey, przeto celem zastanowienia się, w jaki 
sposób kopalnia ta w przyszłości ma być ad- 
ministrowaną, tudzież w jakich ratach i w ja 
kiej wysokości spłaty reszty wierzycieli mają 
być uskuteczniane, mamy zaszczyt za wiedzą 
c k. komisarza rządowego galicyjskiej Kasy 
oszezędnośni, tudzież za zgodą i po porozumie- 
niu się z pp Wacławem Wolskim i Kazimie- 
rzem Odrzywolskim zaprosić Wielmożnego Pa 
na na poutne zebranie wszystkich wierzycieli, 
które się odbędzie dnia 27 lutego b. r. o go- 
dzinie 10 rano w sali obrad domu naftowego 
przy ulicy Chorążczyzny l 17, I p. 

Z poważaniem Bołesław Łodziński, sądowy 
zarządzca przymusowy. MD- Paweł Dąbrowska 
doradzca prawny gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie“, 

. - . 

G zeta *a odowa donosi: 

Dalsze badania ksiąg Kasy wykazały, iż 
długi pp. Wolskiego, Odrzywolskiego i Szcze- 
panowskiego dochodzą kwoty 7 milionów i że 
już w czasie panującego nawet popłochu, bo 
15 stycznia jeszcze kilkanaście tysięcy kredytu 
im p. Zima udzielił. W niedzielę ostateczny bi- 
lans zostanie już zestawiony, który umożhwi 
dokładny na rzecz całą pogląd. 

W poniedziałek odbędzie się konterencya 
posłów u Namiestnika, celem zastanowienia się 
w kwestyi przedłożenia dla Sejmn, dotyczące- 
go gal. Kasy oszczędności. Chodzi o to, aby 
kraj przyjął gwarancyę za wkładki do wyso- 
kości 3: milionów, pod warunkiem, że zarząd 
Kasy będzie zupełnie zmieniony. Ma być usta 
nowionych 3 dyrektorów, wybieranych przez 
radę zawiadowczą. a zatwierdzanych przez Wy- 


dział krajowy. Zmaczną ilość członków rady 
zawiadowczej ma wybierać Sejm. Istniejący 
wydział Kasy oszczędności odpadnie. Konfe- 


rencya ta poselska u p. Namiestnika rozstrzy- 
gnie, czy przedłożenie o gwarancyi i zmianie 
statntów ma wnieść Wydział krajowy, czy rząd 

Od dwóch dni obiega niektóre dzienniki 
pogłoska, jakoby były namiestnik ks. Sangnsz- 
ko zwrócił się byl, wedle jednych do hr. Pi- 
nińskiego, wedle innych do dr. Zgórskiego, a 
wreszcie wedle niektórych do dr. Marehwickie- 
go z oświadczeniem gotowości złożenia miliona 
zł. na rzecz Kasy. W tej formie obiegające po- 
głoski są nieprawdziwe. Prawdą jest tylko, iż 
ks. Sanguszko, bawiąc n brata swego w Sia 
wucie, pisał do dr. Marchwiekiego z zapyta- 
niem: ile właściwie jest prawdy na wieściach 
o Kasie oszezędności krążących, dzienników 
krajowych bowiem w Sławucie ma brak dla 
zaczerpnięcia w tym kierunku informacyi. Za- 
razem ks. Sanguszko dodał, iż moaże byłoby 
wskazanem, aby majętni w kraju złożyli się 
na pokrycie niedobóru, celem uniknięcia skan- 
dalu w obec obcych, a w takim razie i na 
udział w tej akcyi ks. Sanguszki liczyć można. 
Kwoty jednak żadnej ks. Sanguszko nie wy- 
mienil, co jest rzecgu tem naturalniejszą, iż nie 
miał wiadomości nb jak stratę Kasa  oszczę 
dności narażoną została, 


e A T e 
Z izby sądowej. 
Lwów 18 lutego. 
(Orms wo.) 

Rozprawa przeciwko oskarżonym o o0szu: 
stwo włościanom z Znubomostów (w powiecie 
kamioneckim) Mikołajowi Greniuchowi i Hry- 
ciowi Sytarowi, skończy się prawdopodobnie 
dzisiaj. Pierwszy z nich przedstawia się jako 
typ wiejskiego matacza obznajomionego wcale 
dobrze praktycznie z ustawą hipoteczną, cywil- 
ną i karną, z drogami dozwolonemi 1 wzbro- 


nionemi, chociaż jest analfabetą. Przed są- 
dem udaja Greniuch naiwnego chłopa, niby 
nie rozumie, co się doń mówi, w odpowie- 


dziach swych jednak wciąż się wikła i zdra- 
dza. Natomiast Hryć Sytar, dobroduszny, siwy 
staruszek, zna się widocznie więcej na wódce, 
niż na procedurach sądowych. Był on w ręku 
Greniucha tylko bezmyślnym narzędziem jego 
matactw. Sprawa. w którą go Greniuch uwi- 
kłał, jest nader charakterystyczną. Sytar daro- 
wał był swojej żonie majątek. pod warunkiem, 
że żona ma go utrzymywać do końca życia. 
Lecz niewdzięczna Bytarowa dokuczału ciągle 
staremu mężowi, przyjmowała u siebie kochan- 
ków, którzy nieprzeszkadzającego im zresztą 
wcale staruszka poszturkiwali. Sytarowa także 
bijała swego męża, wreszcie wyrzuciła go z 
chałupy a ofiarowany jej grunt sprzedała nie- 
jakiej Mandelkornowej. Ale w przeprowadzeniu 
tej zmiany wy | w księdze gruntowej 
gminy Zubomosty Zastąpiła zwłoka, tak że 
majątek był jeszcze zaintabulowany na imię 
Sytara. Z tej okoliczności skorzystał Grreniuch, 
i nakłonił Sytara do sporządzenia fałszywego 
skryptu dłużnego, według którego Sytar ni- 
byto zaciągnął u Greniucha dłng na 200 zł. 
dytar mniemał. że w ten sposób narobi żonie 
klopotu, a prócz tego Grreniach obiecywał mu 
dać 100 zł. z wyegzekwowanego na byłej jego 
majętności dłngu. Rzecz cała wyszła jednak na 
jaw w procesie cywilnym, który Mandelkornowa 
wytoczyła przeciw oskarżonym 0 unieważnie- 
nie skryptu. Sytar chciał podczas tego procesu 
przyznać się do wszystkiego, ale Greniuch sta- 
nął mi na przeszkodzie, wnosząc rekurs od 
uchwały sądowej, wzywającej Sytara do osobi- 
stego jawienia się w sądzie. 

Podczas rozprawy obrońca Sytara dr. Loria 
akcentuje ten fakt, jako przemawiający na ko- 
rzyść Sytara i zapytuje Greniucha : „Czemuście 
przeciw tej uchwale wnieśli rekurs ? Widocznie 
baliście się Sytara, aby nie zdradził, że skrypt 
był pozorny?“ P. przewodniczący uchylił je- 
dnak to pytanie jakko suggestywne i przy tej 
sposobności wywiązała się między nim a obroń- 
cą d-rem Lorią krótka polemika o to, czy obro- 
nie przysługuje prawo zaduwania pytań sugge- 
stywnych, czy nie. 

W szeregu świadków, powołanych do roz- 
prawy, znajdowała się i matka Greniucha, któ- 
ra, nie korzystając z prawa zrzeczenia się świa- 
dectwa, zeznawała pod przysięgą i chcąc rato- 
wać syną opowiedziała, że Sytar pożyczył isto- 
tnie od Grreniucha 200 zły. To zeznanie, brzmią- 
ce bardzo nieprawdopodobnie, wywołało szereg 
pytań ze strony prokuratora, wobec których 
matka Greniucha zaczęła się wikłać i mięszać. 
P. prokurator zażądał tedy natychmiastowego 
uwięzienia Greniuchowej pod zarzutem krzy- 


Najtańszem i najlepszem żródłem ząkupu wazelkiego rodzaju papieru i 


Żądajcie wszędzie TUTEK NIEMOJOWSKIEGO! 


samaczona dwoma medalami zasługi. 


słą praca 


śledczych, co się też stało. 
Rozprawa trwa dalej. 
* 


Stanisławów, 17 lutego. 
(Z tragedy życia.) 

Przed tutejszym sądem przysięgłych sta- 
wała Ołeksyna Podwysocka z Buczącza, oskar- 
żona o pozbawienie życia swego kilkumiesię- 
cznego dziecka. Rozprawa wykazała, że oskar- 
żona w przystępie rozpaczy, spowodowanej bra- 
kiem wszelkich środków do życia i niemożno- 
ścią utrzymania dziecka, które z głodu w oczach 
jej ginęło, wrzuciła niemowlę do rzeki Strypy, 
a następnie sama zgłosiła się do sądu. Sędzio- 
wie przysięgli uznali, że oskarżona działała pod 
wpływem nieodpornego przymusu i zaprzeczyli 
jednogłośnie jej winę, przeto trybunał wydał 
wyrok nwalniający. 

Za inicyatywą przewodniczącego wicepre- 
zydenta p. Fangora zebrali sędziowie przysię- 
gli i członkowie trybunału między sobą kilka- 
naście guldenów i udzielili pierwszej pomocy 
uwolnionej z więzienia Podwysockiej. 


KRONIKA. 


Lwów 18 lutego. 


Wiadomości urzędowe. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła zamianować” nauczycielami w szkołach 
ludowych: Bronisławę Panliczek starszą w Pere- 
hińsku, Hieronima Przepilmiskiego kier. w Sokalu 
na Zabużu, Pawła Bochenka star. w Rieczu, Jó- 
zefę Majerównę mt. w Niepołomicach, Waleryę 
Dymkową mł w Dankowicach, Maryę Dadakównę 
w Ntradczu, Aleksandra Komarniekiego kie:. w Ho- 
rucku, Alojzego Dymka kier. w Dankowicach, Ma- 
ryę Próchniewiczównę mł. w Rajbrocia, Stanisława 
Wojtalewicza kiar. w Kąclowej, Zenobinsza Matkow- 
skiego w Zarzeczu i Romana Jurczyńskiego kier. 
w Straptowie. 

Dalej uchwaliła Rada poruczyć naukę języka 
ruskiego w gimnazyum w Brzeżanach ks. Michałowi 
Sndowskiemu, oraz zamianować: Bronisława Wao- 
palkę aplikantem TV gimnazynm we Lwowie i ks. 
Leona kaźnickiego suplentem katechetą gimnazyum 
akademickiego we Lwowie. 

Bankiet dla p. Laskowskiego. Obywatelstwo 
m. Krakowa i powiatu krakowskiego wydało we 
czwartek ucztę w Krakowie w Grandhotelu na cześć 
p. delegata Laskowskiego, z okazyi odznaczenia ga 
przez monarclię orderem Leopolda, Do stołów za- 
siadła okoła dwieścia osób, na galeryach zebrała się 
grono pań. P. Laskowski siedział między b. mini- 
strem p. Dunajewskim i dowódzeą korpusu krakow- 
skiega jenerale « Alborim. Pierwszy toast wzniósł 
prezydent miasta p. Kriedłein, wyrażając cześć i a- 
znanie p. Laskowskiemu, jako temu, który oho- 
wiązki swa publiczne w dzisiejszych trudnych cza- 
sach polni ku znpełuemu zadowoleniu rządzących 
i rządzonych. P. Laskowski — mówił prezydent — 
jest prawdziwym urzętnikiem-abywatelem, umieją- 
cym odrzuwać wraz z nami złe i dobre dla miasta 
chwi] hilkuletnia jego działalność w Krakowie 
przy niosł: juž znakomite owoce, których przyszłość 
niezapomni. 

P. delegat Laskowski w odpowiedzi zaznaczył, 
że od pierwszej chwili wstąpienia do służby publi- 
cznej, kierowała nim jedna myśl, jedno gorące pra- 
gnienie;: wiernego służenia krajowi, Nie mógł je- 
dnak przypuszczać, że po 25 latach pracy daczeka 
się takiego uznania współobywateli, jakie go wła- 
śnie spotyka. Pracę dla kraju ofiarował z głębi du- 
szy i bez sobkowstwa i stara się, by młode pok - 
lenia, oddane jego przewodnietwu, przejęte było 
1ównież chęcią gorącej i pełnej poświęcenia pracy 
dla kraju, ażeby każdy myślał nie o sobie, ale 
a sprawie, której służy. Dziękując więc za uznanie 
jego pracy, zapewnił, że jak dotąd, tak i nadal po- 
zostanie wiernym celowi swojego życia i wychylił 
puhar na cześć rzetelnej pracy dla kraju. 

Na Iwowską wystawę sztuk pięknych nade- 
slali najnowsze swoje prace: Augustynowicz „Por- 
tret kobiecy“ Daczyński dwa „Krajob'az “, Hara- 
ai no viez dwa „Widoki“, Kotowski Dama y „Por- 
tret dra Tatarczucha“ jį „Portret synka artysty“, 
oraz „Widok na Lwów", Kruszewski „Madonna“, 
Pająkówna „Portret Karola Brzozowskiego“, „Dzieci 
wiejskie", „W cieniu drzew“ i „Marzenie“, Pel- 
czyński „Krajobraz“, Popiel Włodzimierz dwa „Wi- 
doki“, Reyzner Mieczysław „Krajobraz“, Rybkow- 
ski Tade sz „Polowanie na kaczki“, Szerner „Wi- 
dok Krakowa“, Wyspiański „Studyum* i „Kraj- 
obraz“, Winterowski „Wschód księżyca“ i „Widok 
jesienny". 

W skład jury krajowego turnieju szermierzy. 
który się odbędzia we Lwowie od 12 do Jli kwie- 
tnia 1899 roku wchodzą: J, Ekse, F, M. Por. (ru- 
staw Scharneck Plentzner jako przewodniczący, Dr. 
Aleksander Raciborski i Zdzisław Obertyński jako 
jego zastępcy, tudzież pp. Juliusz hr. Bielski, 
fryderyk Dreher, Żyginunt Duczyński, Dr. Jan hr. 
Drohojowski, Edmund Kgelmayer, Henryk Mostow- 
ski, Dr. Stefan Niementowski, Dr, Władysław Nie- 
miłowicz, Stanisław Przyłuski, Fryderyk Raus, Ed- 
mund Śchedivy, Jan Straszyński, Dr. Tadeusz So- 
łowij, Dr. Tadeusz Tarasiewicz. Lista jurorów nie 
jest jeszcze zupełna, gdyż kilka osobistości zapro- 
szonych przez komitet na jurorów, dotychczas nie 
zawiadomiło komitetu o przyjęcia wyboru, 

Wiadomości dyecezyalne, Archidyecezya lwow- 
ska ob. łać, Zamianowani: ks. Stanisław Gromnicki, 
praboszcz w Buczaczu, dziekan czortkowski dzieka- 
nem buczackim; ks. Michał Piotrowski, proboszcz 
w Skałacie, dziekanem tarnopolskim; ks, Ludwik 
Winter katechetą w szkole realnej we Lwowie. 
Odznaczony expos. canon.: ks. Jan Skórzak, pro- 
boszcz w Łozowej. Instytucyę kan, otrzymali: ks. 
Feliks Brzezicki na probostwo w Żelechowie, ks. 
Jan Karol Stecz na prob. w Wiesenburgu. Konkurs 
na probostwo św. Anny i na posadę jednego wika- 
ryusza przy kościele archikatedralnym we Lwowie 
rozpisany do końca marca b. r. 

Dyecezya tarnowska. Odznaczeni: ks. Ernest 
Ohrist, proboszcz w Ujanowieach i dziekan lima- 
nowski, rokietą i mantoletą; ks. Ludwik Kozak, 
proboszcz w Łososinie, ks. Franciszek Górski, pro- 
boszcz w Pisarzowej expositorio canonicali. Zamia- 
nowany ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, proboszcz 
w Zjegocinie, wieedziekanem w dekanacie limanow- 
skim. Przeniesiony ks. Zachara z Czarnej do Bo- 
Jesławia. 

Dyskusya w sprawie wodociągów. We czwar- 
tek i piątek toczyła się bardzo ożywiona dyskusya 
nad planami p. Śmrekera dla wodociągów lwow- 
skich. Delegowany przez namiestnictwo inżynier 
Ingarden, który miał plany zbadać i przedłożyć opi- 
nię, od której jest zawisłem udzielenie koncesyi na 
budowę wodociągów, bardzo szczegółowa roztrząsał 
w obecności p. Smrekera sporządzone plany, a zba- 
dawszy je gruntownie, uznał ja za dobre i przed- 
atawi namiestnictwu wniosek o udzielenie koncesyi, 

Hanorowe obywatelstwo uchwaliła nadać sta- 
roście hr. Starzeńskiemu Rada m. Podgórza. 
Rada m. Kozowy uchwaliła nadać honorowe oby- 
watelstwo p. Eugeniuszowi Swobodzie, komisarzowi 
powiatowemu. 


ryjnych, oras towarów wchodaących w zakres palen 


W centralnym zarządzie pocztowych kas o- 
szczędności zaprowadzony będzie od 1 marca spo- 
czynek niedzielny. Dyrekcya zwraca przeto uwagę 
posiadaczy kontów czekowych, ażeby wydawali pil- 
ne zlecenia w ten sposób, by urząd pocztowych kas 
oszczędności mógł je załatwiać zawsze przed nie- 
dzielą. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt na po- 
sadę ekspedyenta w Wiązownicy w pow. jarosław- 
skim za kaucyą 200 zł. Pobory 260 zł, termin do 
1 marca. Zwierzchność gminna Kopyczyniec na 
posadę inspektora policyi z płacą 300 zł. 

Bankructwo, Sąd krajowy we Lwowie otwo- 
rzył konkurs do majątku niezaprotokoławanego kup- 
ca Dawida Mellera we Lwowie przy ulicy Hali- 
ckiej 1. 7. 


Międzynarodowy kongres dla nauki handlo- 
wej odbędzie się w Wenecyi w dniach od 4 do 8 
maja br. Tematem obrad będzie organizacya szkół 
handlowych, praktyka komercyalna we wzorowych 
instytucyach bankowych, stypendya zagraniczne dla 
celów praktyki handlowej i kilka pokrewnych kwe- 
styi Komitet zaprasza chętnych do nadsyłania 
krótkich rozprawek o tych tematach, które hędą 
w całości lub w streszczeniu wcielone do sprawo- 
zdania z obrad kongresowych. Kongres odbędzie się 
równocześnie z międzynarodową wystawą  sztnki 
w Wenecyi, więc uczestnicy jego będą mogli ko- 
rzystać ze zniżek przy tej okazyi udzielanych przez 
koleje żełazne, oraz wziąć udział w uroczystościach 
i zabawach, urządzonych przez miasto Wenecyę. 
Rządy ohcych państw wyszlą na kongres swych 
delegatów. 

Zawiódł się. Wczoraj w południe w Stanisla- 
wowie jakiś rzezinieszek wybił szybę w witrynie 
kantoru Kieslera, a zalnawszy 3800 marek pruskich 
w banknotach, umknął. Właściciel kantoru jednak 
oprócz szyby, nie stracil nic, gdyż -owe banknoty 
nie były prawdziwe, lecz t. zw. reklamowe, umyślnie 
dla wystaw kantorowych wyrabiane, 


Wielką sensacyę wywołało w Monachium 
wmięszanie się rządu „ze względów politycznych“ 
do monachijskiego karnawału. „Münchener Neueste 
Nachrichten" zapowiedziały da pochodu karnawało- 
wego grupę satyryczną na dwóch wozach, z któ- 
rych jeden miał dźwigać „prądy pokojowe", a drugi 
„kwestyę rozbrojenia", Na pierwszym wozie połerał 
olbrzymi Moskal cztery kraje, a mianowicię: Chiny, 
Afganistan, Persyę i Turcyę. Drugi wóz przedsta- 
wiał ogromny kubeł, w którym, to kłócąc się, to 
godząc, znależli się przedstawiciele wszystkich na- 
rodów, obradujący nad rozbrojeniem. Przed wozem, 
eskortowana przez kozaków, jechała różczka po- 
koju. W porozumieniu z ministerstwem spraw ze- 
wnętrznych i rządem zakazała policya przeprawa- 
dzenia tych grup. z 

Aresztowanie Juliusza Kieszkowskiego, Do- 
noszą z Budwpesztu; Aresztowanie byłego oficera 
ułanów, Juliusza Kieszkowskiego, nie wywołało ža- 
nego zdziwienia w kołach, w których chwacki ten 
otleer do niedawna się obracał, Było wiadomem, 
że młody człowiek materyalnie zupełnie jest zruj- 
nowanym i Żyje prawie wyłącznie z pożyczek przez 
lichwiarzy na olbrzymie pracenta mu dawanych. 


Kieszkowski Indził się nadzieją, że bogata ciotka 
długi jego papłaci; utracił jednak zupełnie z po- 
wodą swej łekkomyślności przychylność awoich 


bogatych krewnych, Uchodził za Don Jnana i za- 
Żżywał wielkiego szczęścia u kobiet, dla których 
tracił wielkie sumy. Jedna z jega przyjaciółek, 
z powodu której nawet zeszłego roku odbył poje- 
dynek z wysoko Aytuowaną osobistością w Austryi, 
otrzymała od Kieszkowskiego, jako wiazanie w 
dzień urodzin, wspaniale urządzoną willę. Przeciw 
Kieszkowskiemu wniosł również jeden z poałów do 
sądu peszteńskiego doniesienie, albowiem wyłudził 
on od owego posłą 2.000 zł. na weksel. Poseł ten 
dopiero później się przekonał, że został oszukanym, 
gdy w dziennikach pojawiło się ogłoszenie rodziny, 
przestrzegające przed udzielaniem pożyczki Juliu- 
szowi, gdyż rodzina pod żadnym warunkiem dłu- 
gów jego płacić nie będzie. 

Zmiany właścicieli realności we Lwowie 
zaszły w miesiącu styczniu następujące: Teresa 
Bachowska kupiła od Karola Dziadonia realność w 
dzielnicy I za 20.000 zł, Józef Kskreia od Samuela 
Mayera realność w dzielnicy II za 60.000 zì, Ma- 
rya Prokesch od Markusa Danka realność w I 
AA za 17.000 zł, Antonina Gnwrońska od 
Franciszka Gawrońskiego realność przy uł. Lelewela 
l. 10 za 11.300 zł, Tadeusz Rakowski od Mojże- 
sza Oberhardta realność przy ul. Zyblikiewicza 1. 26 
za 46.000 zł, Zofia Szeparowicz od Abrahama 
Lernera w dzielnicy IV za 31.000 zł, Leon Gelles 
od Markusa Plulippa realność w dzielnicy. IV za 
39.850 zł, Tomasz Najsarek od Joanny Najsarek 
realność przy ul. Krakowskiej l. 6 za 30.000 z4, 
Antoni Bialec od Salomona i L. Riemerów realność 
przy ul. Szeptyckich l. 13 za 26.000 zł, Eliasz i 
G. Hermann od Lajba i E. Dickerów realność przy 
ul. Gródeckiej |. 69 za 80.000 zl, Marya Topolni- 
cka i Sp. od Hermana Backa realność w dzielnicy 
I za 111.000 zł, Eliasz Tarłerski od Wliasza Her- 


mana realność przy ul. Janowskiej |. 14 za 
30.000 zł. 
Zmarli. W Krakowie Jan Ostrowski, prof. 


konserwatoryum muzycznego, ceniony skrzypek, lat 
46; Apolonia z Truazów Kautzka, wdowa po leka- 
rau, lat (14. — We Lwowie Marceli Steifer, oficyał 
magistratu, żołnierz z r. 1868, lat 64. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-2, w poł, 
--2 R. Bar. 770. Podnosi się. Pachmurno. 
Wymowny dowód. 

— Patrz, hrabino, to koń mego brata. Arcydzieło 
stworzenia. Dla tego konia gotówbym poniaść wszyst. 
kie ofiary. 

— Przypomnij sobie, kochany hrabio, 
wno te wszystkie 
mnie. 

— Ah, tak, pardon... istotnie, to też ma pani do- 
wód, jak wysoko ją cenię. 

Zamiana. 

— Mój drogi.. jestem w wielkim kłopocie.. Po- 
życz mi dwadzieścia pięć guldenów na pół godziny. 

— Tego zrobić nie mogę, ale mógłbym ci poży- 
czyć pół guldena na dwadzieścia pięć godzin. 

Nasi kamienicznicy. (Do żony). Ten urzędnik 
z drugiego piętra zawsze tak regularnie płaci ko- 
morne — możaby mu od kwartału podwyższyć ? 


à 
że nieda- 
ofiary gotów byłeś ponieść dla 


Repertuar teatru hr. Skarhka. Dziś w sobotę 
popołudniu „Grube ryby“, komedya w 3 aktach M. Ba- 
łuckiego, wieczorem „Lohengrin“, wielka opera w 3 
aktach a 4 odsłonach R. Wagnera, występ Aleks. 
Bandrowskiego, Teresy Arklowej, Miry Heller, Jul. 
Jeromina i Józefa Szymańskiego. W niedzielę po 
południu „Tamten“, sztuka w 5 aktach Maskofła, 
wieczorem „Faust“, wielka opera w 5 aktach Gou- 
noda, występ Miry Heller, Al. Myszugi, J. Jeromi- 
na i J. Szymańskiego. W poniedziałek „Cyrano de 
Bergerac“, komedya romantyczna w 5 aktach E. 
Rostanda. We wtorek „Tannhäuser“, wielka opera 
w 3 aktach R Wagnera, występ Aleks. Bandrow- 
skiego, Teresy Arklowej, J. Jeromina i J. Szymań- 
skiego. We środę po raz trzeci „Kontrolor wagonów 
sypialnych", komedya w 3 aktach A. Bisgona. 


boró ob j kansa 
WJ 


W. NIEMOJOWSKIEGO, Lwów, plac Maryacki 8, Ssowegółowe cenniki rozsyła sią franco, 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla prenu- 
meratorów miejscowych Program komitetu miejskie- 
50 przedwyborczego. 


Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro- 
cznych ochotników 
Bię z dniem 1 marca w szkole przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego ul. Brajerowska boczna |. 3. 


Dla dzielnicy Łyczokowskiej urzą- 
dziliśmy sprzedaż PRZEGLĄDU wskle 
pie korsennym p. Czarneckiego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 16 lutego, 

(Z. Doniesienia polityczne z Pesztu brzmia- 
ły dziś bardziej uspokajająco, gdyż zapowiada- 
ły możliwość rychłego rozwiązania obecnego 
przesilenia. Podobno Koloman Szell otrzymać 
ma misyę złożenia nowego gabinetu. Pogłoski 
te wystarczyły, aby wywołać na nowo speku- 
lacyę zwyżkową. Widownią jej był znów nie- 
szczęsny targ walorów górniczych, a manewro- 
wano dziś na nim po dawnemu wypróbowanym 
sposobem rozpuszczania ponętnych , plotek. 
O Towarzystwie alpejskiem np. mówiono, że 
przyniosło w roku ubiegłym tak duży dochód, 
1ż gdyby go w całości rozdzielić między akcyo- 
naryuszy, to powinniby otrzymac po 22 złr. 
dywidendy, atoli zarząd jest ostrożny i posta- 
wi wniosek, ażeby dywidenda. wynosiła tylko 
8 złr., a resztę zysków, aby obrócono na umo- 
rzenie dawnych długów. Mówiono także, że 
skutkiem ulepszeń technicznych obniżyły się 
koszta produkcyi żelaza z kopalń styryjskich 
o 600. Przez kolportowanie tego rodaju pogło- 
sek udalo się wyśrubować kurs alpinów znów 
0 6 złr., praskie zaś akcye żelazne podskoczy- 
ły o 26 zir, gdyż mówiono, że osławione taj- 
ne rezerwy praskiego Towarzystwa użyte mają 
być albo na podwyższenie wartości nominal 
nych akcyi praskich z 200 na 400 złr. (dzisiej- 
szy kurs ich giełdowy wynosi 1.151 złr.) albo 
na zwrot akcyonarynszom w całości nominal- 
nego kapitału akcyjnego w czterech ratach po 
60 złr. rocznie. — Schodnickie akcye notowa- 
no dzis znów dla odmiany o 30 złr. wyżej, 
t, j: 860. Wszystkie te jednak harce kursowe 
z akcyami schodnickiemi wydają mi się kolo- 
salną blagą. Dziś podnoszą się one o 30 złr., 
jutro spadają o 50 zir. — zdawałoby się za- 
tem, że ludzie dobijają się o te ukcye jak o 
jakiś specyał, tymczasem nie widzę wcale 
tych, którzyby je kupowali i wogóle niezbada- 
ną dotychczas tajemnicą jest w czyim ręku są 
te złotodajne papiery. Złośliwi utrzymują, że 
spoczywają one spokojnie w kasach Angloban: 
ku i napróźno czekają na kupca. Ile w tem 
jest prawdy, nie wiem, ale w finansowych 
sprawach jestem z natury wielkim niedowiar- 
kiem i już dlatego nie mam o wartości akeyi 
schodmickich zbyt pochlebnego pojęcia, że jak- 
kolwiek obracam się wiele w sterach finanso- 
wych, ale nie zdarzyło mi się jeszcze spotkać 
człowieka poważnego, któryby mi pokazał 
u siebie choć jedną akcyę schodnicką i które- 
go bym widział przeliczającego wypłaconą od 
niej dywidendę. Dlatego też cala ta galopada 
kursowa akcyl schodnickich jest dla mnie 
czemś tajemniczem a więc podejrzanem. — 
W akcyach bankowych także przeważał prąd 
zwyżkowy, z rent zas podniosły się obie złote 
1 wspólna srebrna. 

Ostatnie notowania; 

Kredyty austr. 86925, węgierskie 398:50, 
Anglobanki 158:60, Uniony 321'5, Bankverei- 
ny 281'75, Landerbanki 24775, Ludwiki 210'75, 
Czerniowieckie 293:50, Elbethale 257—, Renta 
papierowa 101:60, srebrna 10160, austryacka 
złota 12045, austr. renta wal. kor. 10190, wę- 
gierska złota 11995, węgierska renta wal. kor. 
97:90, dukat 5:67, 20 frankówka 9:55—, marki 
11:78, ruble 1274, 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
18 lutego 1899. 

Usposobienie słabsze, wobec większej podaży 
ceny zboża obniżają się. Ceny spirytusu uległy ró- 
wnicz zmanie. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 915 do 950, przenica nowa lub 
na termina 0— do O*—, żyto gotowe 7:50 do 7:75, 
żyto nowe lub na termina 0—— do 0-—, owies obro- 
czny stary O'— do O'—, owies nowy gotowy 6:50 
do 6'75, jęczmień pastewny 6:75 do 6-—, jęczmień 
browarniany 6'75 do 7:75, rzepak 10:50 do 11—, 
Inianka 0— do 0*—, groch pastewny 6:— do 650. 
groch do gotowania 7— do 9, wyka 5:25 do 
6'—, bobik 5'25 do 6-—, hreczka 7:50 do 8:25, ku- 
kurudza nowa na termina 5'50 do 5'80, kukurudza 
stara 0'— do 0—, chmiel nowy za 56 klgr. 65— 
do 80*—, koniczyna czerwona 45— do 60—, ko- 
mczyna biała 40— do 50—, koniczyna szwedzka 
40— do 60—, tymoatka 17— do 21—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16-— do 16:25, spirytus 
na termina 1675 do 1725. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 4go do 17go lutego 18Y9 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pazenica 9.40 do 9.80, żyto 7.65 do 
7.90, jęczmień browarny 4.15 do 7.90, jęczmień pa- 
stewny 5.75 do 6.00, owies 6.40—6.65, hoeczka 
1,50—8.25, kukurudza zeszłoroczna 5.50-—580, ku- 
kurudza nowa 5.50 de 5.80, proso 0.— do 0. 
groch do gotowania 7.25 do 8.75, groch pastewny 
6.10 do 6.50, soczewica 0.— do 0.—, fasola 0.— 


0.—, bobik 5.25 do 5.90, wyka 5,25 do 5.75, ko 
niczyna czerwona 46.— do 56.—, koniczyna biała 
42.— do 52.—, koniczyna szwedzka 40.— do 60.—; 
tymotka 17.— do 21.—. anyż rosyjski —.— do 
——, anyż płaski —.— do ——, kminek —.— 
rzepak zimowy 10.90 do 11.25, rzepak nowy —. — 
—.—, lnianka —.— do —.—, nasienie lniane —. - , 


nasienie konopne — do —, chmiel 116.— do 143—, 
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
e pa łój topiony 30.00—31.00, spirytus 10.000 
r. pr. got, 4 
17.25 a 17.50. ssać > | mo 
$ Sprawozdanie z targu zbożnwego na Kiepa- 
rzu. : Kraków 14 lutego. 
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 
kojnem. „ PBzenicę pomimo trochę wyższych żądań 
płacono jednak po cenach targu zeszłego, natomiast 
żyto z powodu większych ofiarowań obniżyło się w 
cenia o 10 ct. 
Płacono: pszenicę białą od 9:10—9.55, czer- 
Wolną 9,10 do 9.70 złr., żółtą 9.10 do 9.65 złr, 
A 7.90 do 8.50 złr., jęczmień browary 6.75 do 


ago a na krupy 6.26 do 6.50 zł, owies 6.30 do 
wany gzpak —— do —mw— złr, konicz czer 
kukurug 10 60— zir, biały 46— do 55.— złą 
Barani —— da —— mrn wszystko za 100 ki 


Gal Bank dla hendu i przemysłu 


(Intelligenzpriufung) rozpoczyna 


jednym z przodowników cywilizacyi*. (Oklaski.) 


Telegramy „Przegłądu”. 


Berlin 18 lutego. Sekretarz stanu Bilow 
złożył ambasadorowi francuskiemu w Berlinie 
kondolencyę z powodu zgonu Faure'a. 

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego przed rozpoczęciem obrad, zabrał 
glos kanclerz państwa ks. Hohenlohe i prze- 
mówił w te słowa: „Mam obowiązek wysoką 
Izbę zawiadomić, że prezydent republiki fran- 
cuskiej p. Faure zmarł nagle wczoraj wieczo- 
rem Jestem pewny, że posłowie niemieckiego 
narodu zjednoczą się z cesarzem i rządem 
związkowym w uczuciu szczerej i serdecznej 
sympatyi dla francuskiego narodu, opłakujące- 
go śmierć męża, który jako szef państwa po- 
pierał wielkie interesa pokoju, zgody i dobra 
publicznego narodów. (Oklaski). Pomni wspól- 
nego węzła, który łączy wszystkie narody cy- 
wilizowane, także i my dajemy wyraz uczu- 
ciu żałoby z powodu straty, jaką poniósł na- 
ród francuski, który nigdy nie przestał być 


Podczas mowy kanclerza posłowie z miejsc 
swoich powstali. Prezydent hr. Balestrem stwier- 
dził, że Izba powstaniem uczciła pamięć pre- 
saydenta Faure'a. 

Paryż 18 lutego. W korytarzach Izby pa- 
nował wczoraj przedpołudniem wielki ruch. 
Deputowani zjawili się bardzo licznie i oma- 
wiałi szanse poszczególnych kandydatów na 
prezydenta. Jako najsilniejsze uchodzą kandy- 
datury Loubet'a, Meline'a 1 Dupuy'ego. Rady- 
kalni i socyaliści zdają się być skłonni do gło- 
wania na lLoubet'a, podczas gdy nacyonaliści 
i konserwatywni zamierzają oddać swe głosy 
Freycinet'owi. 

Paryż 18 lutego. Niemiecki ambasador hr. 
Munster udał się wezoraj popołudniu do pre- 
sydenta ministrów Dupuy i wyraził mu współ- 
czucie w imieniu cesarza Wilhelma, następnie 
pojechał do pałacu elizejskiego i złożył tam 
z polecenia cesarza wieniec u trumny Faure'a. 

Wczoraj przedpołndniem zwłoki Faure'a 
zabalsamowano. 

Paryż 18 lutego. Zabalsamowane zwłoki 
Faure'a spoczywają na katafalkn w gabinecie, 
który Faureowi służył za pracownię. Na 
piersiach zmarłego złoźono wielki krzyż legii 
honorowej. 

Paryż 18 lutego. Pogrzeb prezydenta 
Faure'a oznaczono na czwartek 23 bm. 

Paryż 18 lutego. Złożona z 80 członków 
grupa postępowych republikanów uchwaliła 
przez aklamacyę kandydaturę Melinea. Nato- 
miast grupy demokratycznej lewicy: postępo- 
wa grupa „Union“, radykalni 1 socyaluści, 
uchwaliły również przez aklamacyę głosować 
za kandydaturą Loubet'a. Grupy te postanowi- 
ly także wysłać deputacyę do Loubet'a z za- 
wiadomieniem o powziętej uchwale. Lewica 
senatn odbyła także dziś popołudniu, naradę i 
przyjęła kandydaturę Loubet'a. W kołach tych 
uważają wybór Loubet'a za zapewniony. 

Paryż 18 lutego. Komisya senatu dla u- 
stawy rewizyjnej wybrała przewodniczącym 
swym Guerina. 

Rzym 18 Intęgo. Na wczorajszem posiedze- 
niu lzby deputowanych zawiadomił prezydent 
ministrow o śmierci Faure'a i poświęcił zmar» 
lemu prezydentowi Francyi serdeczne wspo- 
mnienie. Prezydent ministrów podniósł zami- 
łowanie pokoju u Faure'a i jego zasługi oko- 
ło polepszenia stosunków przyjaznych Francyi 
a Włochami. 

Izba uchwaliła następnie na znak żałoby 
przez dwa dni nie odbywać posiedzeń. 

, Paryż 18 lutego. Na wczorajszej radzie 
ministrów Dupuy podał do wiadomości, że pre: 
zydent senatu Loubet zarządził zwołanie kon- 
gresu celem wyboru prezydenta rzeczypospoli- 
tej ma dziś (sobotę) o godzinie 1 w południe. 
Po naradzie udałi się wszyscy ministrowie 
do pałacu elizejskiego 1 złożyli rodzinie Faure'a 
kondolencyę, 

Pogrzeb Faure'a odbędzie się na koszt 
państwa. Wszystkie teatra będą w dniu po- 
grzebu zamknięte. 

Rzym 18 lutego. Prezydent ministrów 
Pelloux osobiście wyraził wozoraj, w ambasa- 
dzie trancuskiej współczucie z powodu zgonu 
prezydenta republiki. Minister spraw zagra- 
nicznych Caneraro polecił ambasadorowi wło- 
skiemu w Paryżu Torniellemu złożyć wyrazy 
kondolencyi we francuskiem ministerstwie spraw 
zewnętrznych. 

, Paryz 18 lutego. W niedzielę odbędzie 
się zgromadzenie ludowe bonapartystów, zwo- 
lane jednak przez komitet plebiscytowy jes 
szcze przed zgonem Fanre'a. Wiele dzienni- 
ków wyszło w żałobnych obwódkach. Osoby 
z najbliższego otoczenia Faure'a twierdzą, że 
ostatnie słowa prezydenta były: „Przebaczam 
wszystkim, którzy mnie martwili. 

Berlin 18 lutego. Cesarz Wilhelm prze- 
słal wdowie po Fanrze telegraficznie kondo- 
lencyę i polecił ambasadorowi niemieckiemu w 
Paryżu hr. Miinsterowi złożyć w jego imieniu 
wieniec na trumnie. 

Paryż 18 lutego. Dzienniki nacyonalisty- 
czne atakują gwałtownie Loubeta, nazywając 
kandydaturę, jego kandydaturą panamistów i 
Dreyiusistów. Te same dzienniki przypominają 
Sprawę Artona, którego aresztowaniu miał prze- 
szkodzić Loubet. 

Dzienmki radykalne nazywają kandyda- 
turę Meline'a klerykalno-reakcyjną. 

Jaures powiedział w artykule umieszczo- 
ným w Petite Ka uól qus, że właściwie żaden 
z burżuazyjnych republikanów nie zasługuje 
na godność prezydenta. Jaurès przypomina, że 
Meline przez 2 lata żadnego kroku nie uczy- 
nił, aby Artona aresztować, podczas gdy Bonr- 
geois zrobił to w ciągu 2 tygodni. 

Radykaliści i socyaliści przemawiają za 
kandydaturą Loubet'a; umiarkowani i kon: 
serwatyści za wyborem Móline'a, po którym 
spodziewają się, iż przyczyni się do uspoko= 
jema kraju. 

Paryż 18 lutego. W senacie poświęcił pre- 
zydent Loubet gorące wspomnienie zmarłemu 
Faure'owi, podnosząc,,iż umiał on wśród naj- 
cięższych warunków stać na straży honoru 
Francyi. Na znak żałoby odroczono posiedze< 
nia senatu aż do wtorku. Opuszczającego salę 
Loubet'a żegnano hucznemi oklaskami. 

Wiedeń 18 lutego. Wrens Abendyost w ars 
tykule wstępnym wyraża głębokie współczucie 
Austryi z powodu straty, jaką poniósł naród 
francuski. Urzędowy organ stwierdza, że pre- 
zydent Faure odznaczał się niepospolitą lo- 
jalnością i godnie zastępował interesa swego 
kraju. W Austryi zachowają Faure'owi zawsze 
wdzięczną i dobrą pamięć. 

Cesarz wyraził wczoraj  telegraficznie 
współczucie swe wdowie po Faurze. Minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski polecił 
ambasadorowi w Paryżu złożyć kondolencyę 


kiego współczucia wielkiej sąsiedniej Franeyi, 
z powodu strasznego ciosu, jaki na nią spadł. 
Faure był szczególnie uzdolniony do zajmy- 
wania tak wysokiego stanowiska i trudno go 
będzie zastąpić, gdyż zarówno w wewnętrznych 
jak i zewnętrznych stosunkach Europy istnieją 
obecnie poważne trudności, które potrzeba za- 
łatwić ze współudziałem Francji. 


jego przyjaciele przyłączają się do słów współ- 
czucia wypowiedzianych przez 
Książę Walii był obecny na tem posiedzeniu. 


swej kanclerz skarbu Balfour 
czucia Anglii, z powodu wielkiej 
sąsiednie państwo, przez niespodziewaną nagłą 
śmierć najwyższego 


Panią dotknęło, proszę Panią, ażebyś zechciała 
wierzyć, że biorę najżywszy i najserdeczniej- 
szy współudział w Jej toleści. 


dydować przeciw Loubetowi, a Móline cofnął 
swą kandydaturę. Loubet oświadczył delegatom 
tych stronnictw parlamentarnych, które go pro- 
się jedynie obroną republiki. 


cierpiał Faure od dłuższego czasu na kurczenie 


głosować za p. Dupuy. 

ley polecił amerykańskiemu ambasadorowi w 
Paryżu, aby wypowiedział rodzinie prezydenta 
Faure'a gorący współudział w boleści, jaka do- 
tknęła siostrzaną republikę. 


2 nad ranem zdecydował się wreszcie Meline 
przyjąć kandydaturę. W pierwszym wyborze 


kandydaci t. j. Móline i Loubet. 


kandydował. 


Lyońskim, na który przybędzie Deroulede z 


Policya jednak zarządziła najsurowsze środki 


Grupa studentów, należących do stowarzyszeń 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutego 1899. 


imieniem rządu austryackiego, sam zaś udał się 
z kondolencyą do ambasady francuskiej wczo- 
raj o godzinie 2 po południu. 

Paryż 18 lutego. Grupy parlamentu ze- 
brały się wczoraj o godzinie 3 po południu na 
naradę. 

Na wczorajszem, przy nader licznym kom- 
plecie odbytem posiedzeniu izby deputowanych, 
prezydent Deschanel poświęcił gorące wspom- 
nienie Faure'owi. Mównica była obita kirem. 
Deschanel wyraził się, że w tej chwili uczucia 


wszystkich Francuzów skierowane są ku rodzi- 
nie zmarłego prezydenta, 
republikanina i któremu wszyscy republikanie 
zachowają szczerą wdzięczność. Cała ojczyzna 
opłakuje zgon tego wybitnego męża, którego 
znamionowała zawsze godność, uprzejmość, ła- 
godność. Naród francuski nie zapomni też, że 
Faure był tym który utwierdził sojusz nasz z 
wielkim narodem rosyjskim. Następnie odczy- 
tał Deschanel 
z zawiadomieniem oficyalnem o zgonie Faura, 
oraz pismo prezydenta senatu Łoubet'a, zawia- 
damiające, 
wyboru prezydenta republiki odbędzie się dziś 
w Wersalu o godzinie 1-szej w południe. 
tem w myśl 
izby na znak żałoby zamknięto. 


który był wzorem 


pismo prezydenta ministrów 


że zgromadzenie narodowe celem 
Na 
wniosku prezydenta posiedzenie 


Londyn 18 lutego W Izbie wyższej oświadczył 
Salisbury, że zabiera głos, by dać wyraz głębo- 


Kimberley oświadczył, że tak on, jak i 


Salisbury'ego. 


Na posiedzeniu Izby niższej dał w mowie 
wyrazy współ- 
straty jaką 
swego urzędnika po- 
niosło. 

Campbell Bauermann przyłączył się imie- 
niem lewicy Izby do słów kanclerza skarbu. 

Paryż 18 lutego. Telegram cesarza Fran- 
ciszka Józefa, wystosowany do pani Faure 
brzmi : 

Głęboko wzruszony nieszczęściem, jakie 


Paryż 18 lutego. W korytarzach parłamen- 
tu obiega pogłoska, że prezydent ministrów 
Dupuy nie będzie kandydował z powodu tego, 
że kandyduje Loubet. Również Freycinet nie 
będzie przynajmniej w pierwszem głosowaniu 
stawiał swej esi des Deschanel zaś wy- 
stępuje z gorącem poparciem kandydatury Me- 
line'a. „Agencya Havasa* potwierdza doniesie- 
nie, że Dupuy mimo wezwania nie chce kan- 


siły o przyjęcie kandytury, że w razie, gdyby 
został wybrany prezydentem republiki, zajmie 


Paryż 18 lutego. Według zdania lekarzy 


się żył i kula? lekko na ewy nogę 

Budapeszt 18 lutego. Wskutek polemiki 
dziennikarskiej odbył się wezoraj pojedynek na 
pistolety pomiędzy redaktorem Budapester H-r- 
lp p. Casjthay'em i redaktorem dziennika 
Egytertes p. Dienesem. Pierwszy otrzymał cięż- 
ką ranę w prawą pierś. 

Paryż 18 lutego. Do pałacu Elizejskiego 
nadchodzą bezustannie telegramy kondolencyj- 
ne. Między innymi nadesłali także depesze car, 
we własnem imieniu i imieniu carowej, cesarz 
niemiecki, król Humbert, królowa Wıktorya, 
królowa holenderska, król belgijski, portugal- 
ski, grecki, serbski, syamski, dalej prezydent 
szwajcarskiej rady związkowej, wicekról Egiptu 
it.d. — Ambasador rosyjski złożył w imieniu 
cara i carowej wieniec ze wstęgami i napisem: 
„Naszemu sprzymierzeńcowi i przyjacielowi“. 

Umiarkowani republikanie uchwalili wczo- 
raj wieczorem podtrzymywać stanowczo kandy- 
daturę Brissona. Republikanie progresiści przy- 


jęli rezolucyę w sprawie kandydatury Meline'a. 


Nacyonaliści, którzy postanowili zwalozać 
kandydaturę Loubeta, jako dreyfusowską, będą 


Waszyngton 18 lutego. Prezydent Mac Kin- 


Paryż 18 lutego. Journał donosi, że o godz. 


2 


będą współzawodniczyć z sobą dwaj główni 
Figaro twierdzi, iż Freycinet także będzie 


Paryż 18 lutego. „Liga patryotów* wy- 
stosowała odezwę do swoich zwolenników, aby 
dziś przed południem stawili się na dworcu 


Nizzy. Liga ta zamierza urządzić demonstra- 
cye uliczne na rzecz kandydatury Meline'a. 
ostrożności aby do zaburzeń  niedopuścić. 
katolickich, urządziła dziś 
ciw Loubetowi. 

Wersal 18 lutego. Dziś po południu kon- 
gres (izba deputowanych wspólnie z senatem) 
rozpoczął wybór prezydenta przepisanym w tym 
razie porządkiem, mianowicie wyciągnieniem z 
urny, do której włożono wszystkie litery alfa- 
betu, tej litery, od której następnie ma się za- 
cząć wywoływanie nazwisk członków kongresu 
przy imiennem głosowaniu ich nad kandyda- 
tami. Ponieważ imienne głosowanie potrwa ao 
najmniej 3 godziny, przeto rezultat wyboru nie 
może być znany prędzej, jak przed wieczorem. 

Berlin 18 lutego. Parlament niemiecki o- 
bradował wczoraj dalej nad interpelacyą posła 
Johannsena w sprawie wydalania z Prus duń- 
skich poddanych. Kilku mówców krytykowało 
surowo politykę wydalań, nazywając ją nie- 
sprawiedliwą i niegodną wielkiego narodu. Po- 
seł Liebknecht powiedział, że w ostatnich 35 
latach rząd zgoła nie nie uczynił w interesie 
złagodzenia istniejących przeciwieństw. Poseł 
Levetzow (konserwatywny) stając w obronie 
rządu, twierdził, że chodzi tu tylko o wydale- 
nia cudzoziemców. Aby przeszkodzić niesły- 
chanym agitacyom, potrzebne są odpowiednie 
zarządzenia. — Na tem przerwano obrady; 
dalszy ciąg dzisiaj. 


demonstracyę prze- 


nym rządem pertraktacye łatwiej będą mogły 
doprowadzić do celu. 


stawiać podobnych, jak powyższy, warunków 
gabinetowi posiadającemu zaufanie większości, 
1 chociaż w konsekwencyji, 
prowadzić walkę przeciw obstrukcyi, którą 
kraj potępia, 
ustąpienia, albowiem wedle jego przekonania 
widocznie sprawy osobiste są przeszkodą dla 
osiągnięcia pokoju. 
mowca (br. Banify) sprawozdanie monarsze na 
przedwczorajszej audyencyi, a dzisiaj w formie 
urzędowej wniesie prośbę o dymisyę. Niezawo- 
dnie korona ożywiona uczuciami 
nemi, znajdzie 
obecnego trudnego 
to, aby życie konstytucyjne 
nie zostało na szwank narażone. Mowca wyra- 
ził w końcu nadzieję, że stronnictwo liberalne 
w niespożytej sile 1 spojone węzłem solidarno- 
ści, wytrwa na dotychczasowej drodze, i jak 
dotyczas, tak i nadal tworzyć będzie pomimo 


lzbie stronnictwo. Mowca powiedział dalej, że 
na rząd nie spada bynajmniej odpowiedzialność 
za obecne trudne położenie. i 
co potrzeba, aby aż do załatwienia przesilenia 
ministeryalnego nie odbywały 
żadne merytoryczne obrady. 


najmniej ze stronnictwem, gdyż i nadal 
żeć będzie do jego organizacyi. 


tnie hucznymi oklaskami, 
oklaskiwano ustęp końcowy. 


ubolewanie, 
zapewniało br. Banffy'ego że stronnictwo libe- 
ralne i kraj zachowają go 
cznej pamięci. 


niu w Budapeszcie donoszą ztamtąd do tutej- 
szych dzienników porannych, 
nego zdania, a także 
jeryary otrzyma misyę utworzenia nowego ga- 


Banfty'ego i że nastanie krótki 
ściowy, w którym br. Fejervary będzie prowa- 


nowisko. 


Fejervary'ego nie 
w takim razie ma być Koloman Szell zawe- 
zwany do utworzenia nowego rządu. Opozycya 
upiera się ciągle przy tem, 
do powierzenia władzy dyskrecyonalnej prezy- 
denta Izby, 


nie Sejmu węgierskiogo zamknięto po trzech 


domosti, 


jak „Swietny“, „Prześwietny*, „Wysoki“, tu- 


pana c. k. namiestnika“; „Do pana c. k. mini- 
stra“ 


pojedynek na szable między liberalnym właści- 
cielem dóbr Almassym 1 dziennikarzem opozy- 
cyjnym Lingauerem. Lingauer ciężko ranny. 


Immaculata, matka arcyksięcia Leopolda Sal- 


vatora, który mieszkał we Lwowie, 
dziś o godzinie 9', rano. 


eskadry. 


Cesarz zamianował pozasłużbowego prezydenta 
wyższego sądu krajowego Krallenburg-Kralla 


jekt ustawy po zaupiniowaniu go przez fin- 


rza stanu i senat finladzki, ma być przedłożo- 
ny radzie państwa. 
z finlandzkim jenerał-gubernatorem, z finlandz- 


przeciw Loubetowi, 
jaką to rolę odegrał Loubet w sprawie panam- 


Budapeszt 18 lutego. Stronnictwo liberal- 
ne Izby deputowanych odbyło wezoraj posie- 
dzenie. Br. Banffy wygłosił, przyjętą hucznemi 
oklaskami mowę, w której dał pogląd na prze- 
bieg rokowań kompromisowych. Przedstawił 
on, jak to opozycya, która pierwotnie domagała 
się tylko jego ustąpienia, występowała z coraz 
to nowemi i z coraz ważniejszemi żądaniami. 
W tym stanie rzeczy rokowania nie mogły 
doprowadzić do żadnego rezultatu, a to tem 
mniej, że opozycya stała upornie przy swoich 
żądaniach i oświadczała raz po raz, że z in- 


Na te argumenta odpowiedział rząd, że 
chociaż mniejszość nie ma bynajmniej prawa 


należałoby nadal 


to przecież zdecydował się do 


W tym duchu też złożył 


konstytucyj- 
w swojej mądrości wyjście z 
położenia, i postara się o 
i parlamentarne 


gwałtownych napaści opozycyi potężne w 


Mowca poczyni, 
się w sejmie 


Kończąc powiedział, że nie żegna się by- 
nale- 
Mowę Banffy'ego przerywano wielokro- 

a przedewszystkiem 


Kilku mowców wypowiedziało najgłębsze 
z powodu ustąpienia gabinetu i 


zawsze w wdzię- 


Wiedeń 18 lutego. O chwilowem położe- 
że wedle ogól- 
kół liberalnych br. Fe- 


binetu. Być jednak może, że nie otrzyma jej 
bezpośrednio po wniesieniu dymisyi przez br. 
okres przej- 


dził dalej rokowania kompromisowe. Wedle 
dzienników opozycyjnych, opozycya zajmie 
wobec nowego stanu rzeczy wyczekujące sta- 


Gdyby utworzenie gabinetu pod egidą 
mogło przyjść do skutku, 


aby nie dopuścić 


Budapeszt 18 lutego. Wczorajsze posiedze- 


imiennych głosowaniach. Następne dziś. 

Petershurg 18 lutego. Perersbursk je Wie- 
organ ks. Uchtomskiego, otrzymały 
trzecie ostrzeżenie. Równocześnie zawieszona 
wydawnictwo na jeden miesiąc. 

Wiedeń 18 lutego. Hr. Thun jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do organów podwładnych, z polece- 
niem uproszczenia korespondencyi władz poli- 
tycznych między sobą i w stosunku do innych 
władz cywilnych. Mianowicie: odpaść mają 
w przyszłości wszelkie niepotrzebne tytulatury 


dzież wszelkie podobne dodatki stylistyczne. 
Tak samo na adresach tytuły mają bsi wypi- 
sywane zwięźle i bez dodatków niepotrze- 
bnych. Tak naprzykład adres ma brzmieć: „Do 


itd. Podobne rozporządzenia wydały 
także inne ministerstwa. 

Jassberenyi na Węgrzech 18 lutego. Z po- 
wodu kontrowersyi politycznej, odbył się tu 


Wiedeń 18 lutego. Arcyksiężna Marya 
zmarła 


„~ Lussinpiccolo 18 lutego. Arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand przybył tu na inspekcyę 


Wiedeń 18 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: 


stałym członkiem tzybunału państwowego. 
Petersburg 18 lutego. Fr.wu. Wiest. ogla- 

sza manifest carski w sprawie ustawodawstwa 

Finlandyi. Car postanawia, iż odtąd każdy pro- 


landzkiego jenerał - gubernatora, oraz sekreta- 


Ta zbada go, wspólnie 


kim sekretarzem stanu i członkami senatu fin: 
landzkiego, których mianuje car. 

Paryż 18 lutego. Quesnay de Beaurepaire 
ogłasza w Ech» de Paru gwałtowny artykuł 
w którym przypomina, 


skiej 1892 r. Wówczas Beaurepaire był jene- 
ralnym prokuratorem, a Loubet prezydentem 
ministrów. Beaurepaire twierdzi w artykule 
tym, iż Loubet z umysłu starał się przeszko- 
dzić aresztowaniu Jakóba Reinacha, i zapytuje: 
„Czyż taki człowiek godnym jest być prezy- 
dentem ?* 

Budapeszt 18 lutego. Dzisiejsze posiedze- 
nie sejmu węgierskiego rozpoczęło się wśród 
ogromnego zainteresowania. Galerye były prze- 
pełnione, a niemal wszyscy posłowie stawili się. 

Obrady otworzył prezydent z wieku M ada: 
rasz, poczem przyjęto bez dyskusyi weryfika- 
cyę protokołu z ostatniego posiedzenia. Prezy- 
dent poświęcił następnie gorące wspomnienie 
pośmiertne zmarłemu prezydentowi Faurowi 
i udzielił głosu prezydentowi ministrów br. 
Banffyemu, który wśród ogólnego naprężenia 
uwagi przemówił w sposób następujący : 

„Wysoka Izbo! Rząd zdecydował 
się zgłosić swą dymisyę. Sądzę, że je- 
go królewska mość przyjmie tę dymisyę jeszcze 


30 studentami narodowcami 


z Pesztu. Br. A. Horroch z Winniczki. 
mann z Hanaburga. 
Friedmann z Wrocławia. 


Spirytus 
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w ciągu dzisiejszego dnia. Proszę więc Izbę, 
aby aż do decyzyi królewskiej zawiesiła swe 
posiedzenia.“ 

Geyza Polonyi 
konstytucyva ! 

Prez. Madarasz oświadcza, że Izba 
przyjmuje do wiadomości dymisyę ministeryum 
i zamknął posiedzenie. 

Członkowie partyi liberalnej po posiedze- 
niu urządzali liczne owacye br. Bazfy emu. 

Wiedeń 18 lutego. Dzis w nocy w t. zw. 
Rathauskeller przyszło znowu do bójki między 
a 1? członkami 
katolickiego klubu studenckiego „Norica“. W 


woła 


Niech żyje 


bójkę wmięszała się też publiczność, znajdująca 
się w restauracyi. Wreszcie wkroczyła policya 


i aresztowała trzech awanturników, którzy 


zostali też w drodze policyjnej ukarani. 


= 
HOTEL ZORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 lutego. Tadeuszowie Nie- 


mentowscy ze Zbaraża. Dr. Bronisław Csillik z Tar- 
nopola. Tadeuszowie br. Harsdorfowie z Dorohowa. 
Adam hr. Męciński z Dukli Podpułkownik Feliks 
Lenz z Jarosławia. Jan Chromcewicz z Bilinki 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pszyjechali dnia 18 lutego. J. Krzyżanowski 


z Hulczego. Gotłeb Haszlakiewicz z Dublan. J. Sko- 
limowski z Denysowa. T. Łaszcz z Gorlic. J. Kreind 
z Nikolsburga. 


B. Żarski z Stryja. S. Dankner z 
Stanisławowa. J- Winkler z Hamburga. J. Sillassy 


J. Zimmer- 
K. Przesmycki z Krakowa. J. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


WILHELMA PŁYNNE NACIERANIE 


sBASSORENA 


ces. król. uprsywilejowane 1871. 
Ceny: 1 fiurzka wstrzyk uwkowa 1 st, 6 flaszek 6 st, 9 fla- 
wek 12 sł. franco do kążdzj stacyt poczt. w Autro- Węgrzach. 
Wi'helma c. k. uprzyw „Bassorynę* jest środkiem, 
którego skuteczność naukowami badaułami : praktycznam 
doświadczeniem wykazano, a które wylącznia apteka 
Fraauciszka Wiihalma w Neunkirchen wyrabia. 
Używasa jsko wcieranie działa leczniczo, koi bola, 


uspokaja i łagodzi cierpienia nerwowa, jakoteż baleści w 
maszkułtch, członkach i kościach. 


Lekarze używają tega środka przeciw takim obja- 

zwłaszcza jeżeli una wystęsują z powoda wielkich 
patęzań w czasia marszów, lub x pawoda zastarzałych cier- 
pień, dlatego też chetnie posłog ja sie nim sa skutkiem 
turyści, leńniczowie, ogrodnicy, gimnastycy 
i Cykliści. 


Wszystkim przyjaciołom, sąsiadom i znajomym 


śp. Juliana Konopki, którzy raczyli oddać mu osta- 
tnią posługę, a zarazem dali 
współczucia dla Rodziny, w ciężkim pogrążonej smu- 
tku, składamy niniejszem serdeczne podziękowanie : 
Włościanom gmin Modlnica, Modlniczka, Zabierzów, 
Giebułtów, Bolechowice, Tomaszowice, Głogoczów i 
inne wsie, że tak licznie się zgromadzili około tru- 
mny najdroższego nam zmarłego i tak 
okazali — niech Bóg zapłaci ! 


wzruszająca dowody 


zabne seca 


Siostra zmarłego Antonina Konopczanka 
z eałą rodziną. 


Ur. Kościszewski 


b. asystent radcy dworu prof. dr. Rydygiera 
mieszka w Przemyślu 
ulica Franciszkańska 343. 


Łwó< 15 lutego. (Z Izby handlowej). 


Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 21625 do 21:25. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 


pa 200 zł. w a. #92 50 do 295'50. Banku hipotecznego po 


a0 zł. w. a, -75 — do 385'—., Akcye garharni w Rzesza- 
wie po 200 zł. w. a, 205— do 2Żiw- , Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 -- do 465 —, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. %20) do 205%, 

Listy Zaniaizme za 100 złr. Banke hipot. galic, 


5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 11v,20 da 11090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98:— do 9870. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (Iemi- 
aya) 97.20 do 97 90, 4 proc los w 41 i pół latach 9720 
do 97:90, 4 proc. los w 56 lat 95'60 do 9630. 


«mig: za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 


98:50 do 99:20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 25 


o —— Kom Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102:30 do 
'=-—* Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 


po 200 koron 9750 do 920. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 


do —'—. 4 proc z 1898 r 91:50 do 9820, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9430 do 95:00. 


Alo rety. Dukat cesarski 562 do 572, Napoleon- 


dor 9.51 do 9:61. Polimperyał 9.48 do 958. Ruhel rosyj- 
ski papierowy 127-30 do 128.50. 


100 marek niemieckich 
58:76 do 59'15, 
TE SZCZ 0 ZEDO w 
Wiedeń 17 lutego. (Giełda cowarowa). 
138:10—1820. Tendencya mocna. — 
Nafta galieyjska bez zmiany. Cukier 12473 — 
12:524}. Tendencya spokojna. 
Berlin 17 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


banknoty austryackie 169:60. Spirytus 39:10. 


Paryż 17 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102'87. Maka na mie- 
siąc bieżący 0000. 


Frankiurt 17 lutego. (Giełda wieczorna). 


Austryackie kredyty 23090; kolej panstwo- 


wa 1o4'40, alpiny 00000; dyskonto 202:80; 
laura 000'00. 
Budapeszt 18 lutego. (Giełda zbożowa). 


Pszenica na marzec 978—979; na kwiecień 
9.55—9'56, na październik 8:58—859; żyto na 
marzec 789—7'90, kukurudza na maj 4%40— 
471; owies na marzec 5''9—5'81; rzepak na 
sierpień 1210—12'20. Popyt na pszenicę mier- 
ny. Tendencya pewna. Pogoda śliczna 

Wiedeń 15 lutego. (Giełda zbożowa). Psza- 
nica na wiosnę 966—967, na maj-czerwiec 
935—936 ; żyto na wiosnę 8'12—S'31; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 497—498; owies na wio- 
snę 6'08—6'10; rzepak na sierpień-wrzesień 
1220—1230; olej rzepakowy 33—34. Tenden- 
cya slaba. Pogoda śliczna. 

OoOo MEES A AA A 


Wiedeń 18 lutego. Marki 5896. Renta 
majowa 10140. Węgierska renta koronowa 
9790. Akcye austr. zakl. kred. 36725. Akceye 
węgierskiego zakl kred. 39825. Akcye Anglo- 
banku 157. Akcye Unionbanku 32150 Akcya 
Bankvereinu 28050. Akcye  Landerbanku 
24675. Akcye kolei państwowych 36250. Lom- 
bardy 67:25. Akcye kolei Elbethal ——, Ak- 
cye fabryki broni 234. Akcye tytoniowe 
1388-25. Akćye Alpiny 239:80. Akcye Rims Mu- 
ranyi 32125. Akcye pragskie Tow. żel. 1160. 
Losy tureckie 6030. Ruble 12760. 4% galic. 
pożyczka kr. z r. 1893 94:25. 4: listy zastawne 
Panku krajowego 98. Tendencya silna. 
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11) 
Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 


przez 
Fortunata du Boisgobey 


(Ciąg dalszy). 

Gouville nie przewidział takiej oko- 
liczności i mierad był wyjawiać swego na- 
zwiska, lecz poznał z postawy służącego, że 
inaczej nie zostanie przyjętym. To też po 
pewnem wahaniu wręczył mu swój bilet wi- 
zytowy. 

Koniec końców, cóż mu to mogłoszkodzić. 
P. Cimaise nie znał go przecie i zapewne ni- 
gdy o nim nie słyszał. 

Czekając na powrót lokaja, co trwało 
dobre pięć minut, Gouville obmyślał swo- 
ją rolę, 

Wreszcie służący powrócił i zaprowadził 
go do gabinetu, umeblowanego stylowo. 

Przy biurku stał p. Cimaise. przeglądu 
jakieś księgi. 

— Witam pana wicehrabiego — zawołał 
z uprzejmym ukłonem czekałem niemal 
na pana, 

Grouville zdumiał się. Po chwili przyszło mu 
na myśl, że p. Cimaise bierze go za kogo 
innego. 

Zachodzi widocznie pomyłka w nazwisku 

rzekł. 

Bynajmniej, panie wicehrabio. Jakób de 
Gouville, bulwar Elausmana 153. Jesteś pan za- 
pisany w tym oto regestrze. 

Moje nazwisko !.. w regestrze! 

Tak panie wicehrabio, a dołączone doń 
informacye brzmią nader pochlebnie. 

Teraz Gouvillowi przyszło na myśl, iż 
wpadł na agenta tajnej policyi, za jakiego 
przed chwilą wziął go był szewc Biroulas. 


Płomienie uderzyły mu do głowy. 

— Jakiem prawem — rzekł ostro — pozwa- 
lasz pan sobie zasięgać o mnie wiadomości ? 

— Jestto jeden z obowiązków mojego za- 
wodu. 

— I jakiż pański zawód? 

— Jestem kapitalistą — odparł p. Cimaise 
z uśmiechem. 

— Nie rozumiem. 

- A jednak to takie jasne! Rozporządzając 
znacznemi sumami, staram się, aby mi przy- 
nosiły korzyści... Ofiaruję moje usługi przedsię- 
biorstwom handlowym i przemysłowym, poży- 
czam pieniędzy osobom wypłacalnym... 

Gouville zaczynał pojmować. 

— Nie miałem jeszcze wprawdzie stosunków 
z panem wicehrabią — ciągnął dalej p. Ci- 
maise — lecz oddawałem już usługi jego 
przyjaciołom i znajomym, Posiadam bardzo 
liczną klientelę w klubach, do których pan 
wicehrabia należy. Jeślim oświadczył nawpół 
żartem, żem się spodziewał tych zaszczytnych 
dla mnie odwiedzin, to dlatego, iż wiem, 
w jak przykrem położeniu można się zna- 
leść skutkiem gry nieszczęśliwej, Choćby się 
nawet posiadało, jak pan, wicehrabio, dwa 
domy w Paryżu, nie zawsze pieniądze są 
pod ręką. 

- Skądże pan wiesz, że jestem właścicielem 
dwóch kamienic. Skąd panu wiadomo, że gram 
w karty? 

— Miałem już zaszczyt oświadczyć panu, 
że prowadzę regestra, w których wpisane są 
nazwiska klientów, jacy mogą się do mnie 
zgłosić w danej chwili. Dzięki tej mete- 
dzie informacyi, zasięganych z góry, znam 
ich stan majątkowy, i gdy do mnie przyj- 
da, mogę załatwiać sprawy ich natychmiast. 
W ich własnym interesie przedsiębiorę te in- 
dagacye. 

„ Gowile wpadał w coraz większe zdzi- 
wieme, 


E EREA A A __.... EA aar ——— | | 


Woda Fiolkowa 


Usuwa z twarzy pryszczy, liszaje, trą- 


14 atacyi drogi krzyżowej 
wra z tamą i kreyżem de 
farbami drakowane, wraz z 
wyżej. 14 stacyi 


WSEH 
Zarząd dóbr Lipica górna op. Lipica | 
dolna sprzedaje loco stacya kolejowa na- | 
sienie Tymotki bez Kanianki a 21 złr. za 
100 kilo z workiem. | 

"Qutrzegamy, że żadnych weksli 
nie podpisywaliśmy i płacić nie bedzie- 
my. — Władysław, Marya i Aleksander 
Bogauccy. 

Ekonomów I Ogrodników 
kawalerów lub żonatych, tylko z dobre- | 
imi rekomendącyami, dostarcza Biuro 
komisowe M. Pietrtunkiego Lwów 

Sykstuska 26. 
Dzierżawy majątków ziemskich po- 
leca Paweł Fraenkel Sykstuska 2. 
Potrzebuję do Beremian pocz- 
ta Jazłowiec 


leśniczego kawalera | 


z niższym egzaminem i praktyką. Żądam 
przedłożenia warunków i odpisu swiadectw 
a na nie przyjęte warunki nie odpowiadam. 
M. Heydel. | 


ZMIANA LOńa LU. 
Skład PFłócien taorczyń 'kich 
"Jawarzystwa krajowego dla hanila I 

przemysłu we Lwowie. 
Z dniem 1 marca zostania przanie- 
siony z ulicy Akademickiej na alice 
Helicka I. 16. 


-Powezy, wózmi, tarmul.ay lip. | 
nowe jakotez użysane poleca «R. Nunn | 
Lwów ni. bzpltałua i. 28 po przy- | 
stepnych cenach. 


yborua kawa pół kilo 75 ct. 
w ryusz* ul. 3 Maja l 2 Lwów. 


„Śr: | 
| 


„Syriusz* pół kilo tyiko ý centow 
miezrównanaj dobroci kawa aromatyczaa 
równająca sio najlepaiym gatunkom do 
nabycia jedymie w handig Leenardu i 
SaleckiekG we Lwowie alica Bato- 
rego 1. 3. Pocztą wysyla się odwrotni: 
franco. x h K 

Znakomity koniak fraucuzki kura 
cyjny, odzaaczony na Wystawie lwowskiej, : —— 
cała flaszka 3.60, pół flaszki I EU, ćwierć 
fisszki 1 zł do nabycia tylko w handlu, 
Tevnarda Soleckiego we Lwowie ni. Bato- 
rego 1. 2. 


w, 


Aptekarza Schneldra 
herbata przeciw 


EROS ERY W pE ai e A). ; ; + AB AD 
NA jarzynkę znakomity r.ayjski cu- k a S Z l 0 W || , ch kilo herbaty, najdelikatniejsze BDO A 41 : : 150 
krowy groszak suszony pól kilo 1.80 cr, KONI h n OUA 3 i = 
do nabycia tlko w bandu kordeznym ` i i n włoski A aE | 5 Í s CZE 
w doi Ha Aro reenn A "  PERL-ROLLGERSTE - —:25 
Batorego $ oem s 4 francuskieh suchych oLIWEK. naj większ atunek P —236 
ena Niemką jest zarz do umie. kaszlowi * węglerkiej PAPRYKI RÓŻOWEJ  . " . —m 
szczania w biurze F. Zagórakiej, Lwów 4 czysty MAJORAN s s 1 A i ; ah 
CENA". deka SAFRANU (gwarantowane prawdziwe) A 3 4 + —70 


Jaja rasowego drobiu Dorking, prze- 
wyższające wielkością i dobrocią miesa 
wszystkie inne; cena jaja 30 ct. Cochin 
biale, cena jaja 20 ct. Włoskie bi,łe i 
Siedmiogrodzkie z gołą szyja, bardzo mię- 
śliwe, cena jaja Ib ct Również przyjmuje 
zamówienia na drób młody i jaja pantar- 
cze W. Styka Miskolcz Szelesgasse 145 

Z powodu niedojścia do skutku 
zgromadzenia w dniu 28 stycznia 
br. zwołuje podpisane Towarzystwo 
celem sanacyi i reorganizacyi awo- 
jej nadzwyczajne ogólne zgroma- 
dzenie na dzień 7 marca 1899 r, 
g. 2 popołudniu, do lokalu własne. 
go, plac Słowiański l. 2 Í. p. w 
Krakowie z tem, że gdyby z Ja- 
kichkolwiek powodów zgro.nadze- 
nie ta nie przyszło do skutku, na- 
tenczas w tym samem lokalu 1 
czasie odbędzie się zgromadzenie 
w dmiu 21 marca 169V r. 

Na obydwu zgromadzeniach wystircza 
każda ilość zebranych członków także i 
da nchwalenia zmian statutu. 


Towarzystwo ochrony ziemi w Krakowie. 


Sobiesław hr. Mieroszowski w.r,, Dr, Sorg 
w. r, L. Deller w. r. Fr. Wiśniowski w. t. 


Radaktor odpowiedzialny ; 


Baczyć t'zeba 


dać zawsze 


biu i fan 


słoniowej 


Górski 


WINCENTY KUCZĄBIŃSKI 


Lwów ml. Kopernika. 

Drogi krzyżowe płaakorzciby, 14 Staeyi, x figu- 
mi i tlen małowanem w kolorach naturalnych (polychro- 
f mowane) miejscami prawdziwam złotem złocone w ram. 

sl, 360 i wyżej, 14 stacyi drogi krzyżowej z ramami na 
blasze lub na płótnie, ręcznie malewane w naturalnych 
kolorach, wras z ramą i krzyżem od 160 słr. i wyżej 
z ramami naciągane na płótnie 
© i wyżej, 14 nayi olajnymi| ga, 


tj. 14 obrazów 
płólnie lub na biarra bes ram od 100 m, do 
| stacyl drogi krzyżowej olejodruki 2.50, 8, 10, 15 nl. wyżej. 
r Draki parafialne na pięknym i trwa- 
tym i grubym papierze. 


Cenniki gratls i tranko. 


Wincenty Kuczabińssi, Lwów. 


z aptaki św. Jerze, 
Wiedeń V/2, Wimmerpasse 33 
wedle lekarskiego z 
skutecznie działająca na organa od- i 
dechowe, odflegmisjaca, łagodzi dra- 
żnienie do kaszlu, chrybkę i łechtanie 


Wiedeń Vj2. Wtmmergasae 15, 


z apteki św. Jerzego w Wiedniu. 


Inserat ten należy wyciąć i schować, 
+ KE OO 000" UG w Pranrie".M 


Wachlarze 


paryskie s piór, gazy, koronek, jadwa- 


ary. 
kolorach i wzorach. Wachlarze x kości 
1 szylkreta, reuy fabryczna, 


Proszek 70 ct, herbata 'do tego 50 ct, 
pocztą 20 ct więcej za opakowanie, 
Mniej jak 2 paczek pocztą się nie wysyła, 
Apteka św. larzega 
Lwów, plac Maryaoki 8. 


18 Marca 1899 


po 50 ct. 


Ciągmenie nieodwołalnie i 


Losy wiedeńskie 


PRZEGLĄD z dnia 19 lutego 1899. 

Wiadomem mu było wprawdzie, że Pa- 

ryż roi się od lichwiarzy, czatujących jedynie 

na złotą młodzież, lecz nie miał pojęcia, aby 

ci wyzyskiwacze prowadzili spis „clubmenów*, 

którzy wcześniej czy później, do drzwi ich za- 
kołaczą. 

Interlokutor Jakóba z tak bezwiednym 
cynizmem wyjawiał swój system, że niewarto 
było gniewać się ani obrażać. 

Gouville natomiast przypatrywał mu się 
uważnie. 

P. Cimaise był człowiekiem niemłodym, 
silnej budowy, angielskie faworyty i wygolony 
podbródek nadawały mu pozór biuralisty, lecz 
w oczach, w kształcie czoła, było coś drapie- 
żnego niemal; usta składały się do uśmiechu, 
a w spojrzeniu była grożba. 

— Skoro tylko rzuciłam okiem na pańską 
kartę — mówił dalej p. Cimaise — odrazu do- 
myśliłem się, że pan wicehrabia przybywa do 
mnie w interesie... przejrzałem moje notatki... 
i gotów jestem do usług. 

Widząc, że pan Gouville milczy, dodał: 

— Moi klienci, którzy należą do tego same- 
go, co i pan świata, nie mieli nigdy powodu 
uskarżać się na mnie. Załuję mocno, iż nie 
mogę wyjawić panu ich nazwisk, lecz dyskre- 
cya stanowi jeden z obowiązków mojego za- 
wodu. Tem samem daję panu dowód, że jeśli 
przystąpimy do interesu, nikt się o tem nie 
dowie, ani w klubie, ami gdziekolwiekbądź ! 
Zechciej więc pan zająć miejsce — zakończył 
p. Cimaise, zasiadając przed biurkiem — i po- 
wiedzieć mi, jakiej sumy panu potrzeba. 

(xouville zawahał się chwilę, niewarto 
mu było przedstawiać cel swych odwiedzin 
człowiekowi tak dobrze poinformowanemu, lecz 
trudno się już było cofać, to też usiadł na 
wskazanem sobie krześle i rzekł wesoło: 

— Cieszy mnie bardzo pochlebny sąd pana 
i w razie potrzeby nie omieszkam z riego 
skorzystać; potrzeba taka łatwo zdarzyć się 


Jan Ihnatowicz 


dziki, pierznienia i łuszczenie skóry, 

wygładza zmarszozki, pory i doły espo- LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. $, ulica 

we. Twarz odświeża, ubiela i wydeli- Halicka 11, KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZER- tyka, 
asmi kaca. Cena 1 zir. NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciazkańska 24. kuje 


1. Główna wygrana 100.000 koron | 
2. Główna wygrana 25.000 

3. Główna wygrana 10.000 
| gotówką z potrąceniem 20 pr. 


polecają: Kitz i Stoft, M. Jonasz, M. 
Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- 
genmann. Samuel i Landau A Schel- 
łenberg i Syn, Sokal i Lilien. 


krzyżem i ramami 14 zł. i 
ręcznie malowanych na 
200 sł. 14 


Dwa dowolne z powyżej 


dzieci 


spisu sporządzona, ; 


PEREKUN 


Spólka komand. Ferdynanda Fietzscha 
Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza 


wa Lwowie ul. Św. Marcina 11. 
Gorzelnie, Browary, Miymy, Tartaki. 
Kesztorysy bezpłatnie. 


Filja i warsztat reparac. w Rzeszowie. 


9 OKKUIOKIOOZOEVKIIOGGZORKAG O 


1 kilo najlepszej kawy SANTOS surowa 1.19 pałona +. 1. 

I. s „ RIO-LAVE „ 125 p ; 1.48 

We s U JAMAIKA  „ L50 , z 173 

Age à „ PERL id.AŁS08 5 1,53 

We M „ PORTORICO „ 160  , 1.90 

TA M LIBERIA Bd f* a 1-73 
(Olbrzymi bób). 


i tworzą najdelikatniejszą, najsilniejszą, aromatyczną kawę, 

1l kilo gwarantowanej prawdziwej KAWY FIGOWEJ 33 ct. | 
KAWY SŁODOWEJ 5 ń ä 

W (Kawa ta ałodowa wyrabiana z najsilniejszej browarnianej słody, polecona jest dla 


Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
Opakowanie nie liczy się. 
Parowe prażelnictwo kawy i kawy figowej. 


HANDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEIDLA 


we Lwowie, plac Maryaokl 10 


poleca 


HERBATĘ | 


zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 4%, kilogr. 


poleca najlepsze gatunki 


K A W Y 


o smaka ryitym %romatycznym, 
Jktóre rońsyła tranko opłacone do 


Souchong czarna 2.— w woreczku : 
— zbiórmajowy 3, — |Portorico . 9.— pół k. —.90 
TÀ Kaysow czarna 4.-|Cuba grubo ziarn. 950 „  —.90 
[ Melange de Lond. 4-—|Ceylcn zielona  10— , 1— 
P Wysiewki herbacia- + „przednia 1040  „ 1.04 
y me — . . . 130] w „g ziarn 1075 , 1.08 
Á Wysiewki najlep- „ „perłowa 10.75 „ 108 
Ig szych herbat . 1.60|Mocca arab. arom. 10.75 p 1.08 
| Jawa złota 10%6 75 1 08 
Opakowanie nie liczy się. | 
Zamówienia z prowincyi wysyłą aie odwrotną pocztą. | 
ORO "mA A S KFOR ciwo E m TO WE 


om eksportowy kawy, Karol Perles. 


Wien XVI Grundsteingasse Nr. 6l. 


poleca : 


wymienionych gatunków, nadają sie do mieszania 


i cierpiacych na żołądek). 


w gardle 


Przez lekarzy 
polecony 


na markę ochronną 1 ża- 


Środki przeciw kaszlowi 


jne, w _ paimodniejszych 


wybór wielki 


i Szydłowski Hang 


Osce Taea E e a KLR A iae IDA AD aa WA 


BENEDICTINE 


Najlepszy ze wszystkich likierów. 
Ras 


Zawsze na to aE 
trzaha, aby się u dołu 
każdej fiaszki znajdował 
podpis jeneral. dyrektora 


Przed domokrążoami się ostrzega. 


SZA aru) tart 


LZ 


Proszę kupowao we Lwowie: w domu 


komisowym pp. Brandlera, Jagiellońska 15, 
w handlach pp. Musiało loz | Janik ulicr 
Trzeciego Maja 1 2, p. Alberta Szkowrena 
plao Maryacki, 


Bieniedzkiego uł. Karola Ludwika. 


w cukierni pp. Hausora I 


Hottenroth, jeneralny ajent w Hamburgu. 


bezinteresownie przyjmuje K. Pietruski 


akiego białego owsa. ià 
ciała białkowego i jest 


może, codziennie bowiem gram w karty, a nie 
zawsze wena mi służy. Lecz w obecnej chwili 
nie jestem dłużny nikomu i nie udaję się do 
pana o pożyczkę. 

— Szkoda wielka, polecam się jednak na 
przyszłość — odparł p. Cimaise. Tymcza- 
sem zechciej pan wicehrabia mnie objaśnić, 
czemu mam zawdzięczać tak zaszczytne od- 
wiedziny ? 

— Oto mój interes w dwóch słowach. Sprze- 
dajesz pan grunta, nieprawdaź ? 

— Zdarza mi się istotnie pożyczać pieniądze 
na zastaw gruntów, równieź jak i na domy i 
towary. 

— Sądziłem, że pan ma posesyę do sprze- 
dania, a ponieważ chciałbym budować, przy- 
bywam dla zaciągnięcia informacyj o pewnym 
placu, który sobie upatrzyłem. 

— Do pańskich usług, panie wicehrabio, 
lecz przedewszystkiem zechciej mi powiedzieć, 
kto panu wskazał mój adres ? 

— Nikt. Przechodząc tamtędy, wyczytałem 
na tablicy, iż bliższych wiadomości udzielą 
p. Cimaise, ulica Rougemont, 19. 

— Dziwi mnie to bardzo. Nie mam sobie 
Done takiej sprzedaży. I gdzież jest ten 

ac 
í — Przy ulicy Vilejust, 
Klebera. 

— Ha! teraz już rozumiem... Ta posesya na- 
leżała do pswnego Szweda, który, straciwszy 
cały majątek, palnał sobie w łeb. A że mi był 
winien grubą sumę, wszedłem w posiadanie 
gruntu, wraz z pałacykiem i pawilonem, które 
tam postawił. 

— A więc pan jesteś obecnie właścicielem 
tego placu ? 

— Bynajmniej. Udało mi się go sprzedać. 
W ten sposób wyszedłem prawie na swojem, 
a groziła mi już powaźna strata. 

— Więc cóż znaczy tablica z ogłoszeniem ? 


w pobliżu alei 


Rządca 


żsnaty, bezdzietny, lat 40, poszu- 
odpo- iednej posady. Zgłoszenia 
sye 
restante Medyka 


Lwó», Sykstuska 26. 


wa, 


Retonstrukcje gorze dawniejszych systemdw n: najnowsze 


vo conach nmiarkowanych. 


lilustracya i kosztorysy darmo i opłacone. 


Fabryka nasza urzidziła ubiegłego roka 1898 następnjące kompletna go: 
rzelnia z aparatami koluse nowymi do ciągłego ruchu : 
1. Vla Dyrekcyi dóbr Aadrraja hr. Potockiego Kamionka strumiłowa' 
„ |Forentyny ku. Ccartoryskiej, Nowa miasto, 


Wp. "Tadensza Htarzyńssiego, Derewnia p, [urynka, 


Rntynowany rządca teoretycznie 
i praktycznie wykształcony 
z szkoła Puławska, z wieloletnią prak. [praktyką z wiekszych dóbr w kraju i 
Szlązku poszukuje od 1 kwietnia lub Św. 
Jana posady na tantiemo 
Adres: rutynowany agronom, poste 


E Bredt i Sk 


Fabryka msszyn, kotłów paro 
wych, aparatów, kużatą paro 
kotlarnia dla wyrokow 
żelaznych I miedzianych, adla 
warnia żelaza | metall 

w Ottynii 
(między Stanisławowem a 

Kołomyją) 
zatrudnia 400 robotników i 
poleca na nadobodząGy sezo. 

swoją apevyalność : 


Kompistne urządzania 
gorzalń rolniczych 
fabryk spirytusu 


— Kazałem ją zawiesić w czasie, gdym po 
szukiwał nabywcy na tę nieprocentującą się po- 
siądłość. 

— Dlaczegoż tablica wisi dotąd ? 

= Zapomniane widocznie jej zdjąć. 

— Lub może obecny właściciel wystawia 
znowu plac na sprzedaż ? 

— Wątpię. 

— Któż został nabywcą ? 

— Cudzoziemiec... bardzo bogaty, prowadzą- 
cy życie wędrowne. 

— A zatem bardzo być może, iż pragnie się 
już pozbyć tej realności. 

— Możebne, lecz nic o tem nie wiem. Gdy- 
by jednak zażądał mojego pośrednictwa, za 
wysokiem, ma się rozumieć komisowem, w ta- 
kim razie nie omieszkam dać znać panu wice- 
hrabiemu. 

Odpowiedzi te zgadzały się najzupeł- 
niej z objaśnieniami, jakie Grouville otrzymał 
od hrabiny. 

Człowiekiem, wiodącym życie wędrowne, 
był niewątpliwie p. dAmbre i on to nabył 
pałacyk dla pani de Salazie. 

Piękna kreolka mówiła prawdę, a i p. Ci- 
maise nie kłamał. 

Jakób był tego pewnym; miał nawet 
ochotę wtajemniczyć we wszystko p. Cimaise, 
polecając mu zasięgnięcie bliższych szczegółów 
o przeszłości barona i pięknej damy. 

Powstrzymał go wszelako pewien skrupuł. 

Wszak chodziło o kobietę; bądź co bądź, 
nie miał prawa jej kompromitować, poprze- 
stal więc na zadaniu kilku ubocznych pytań. 

= Czy ten pan „mieszka w pałacyku prz 
alei Klebera ? wej rzekł N door 
jak gdyby nie przywiązywał żadnej wagi do 
odpowiedzi. x: 


(Ciąg dalszy nastąpi(. 


4], Kito KAWY 
» notta walne od portu za zaliczka albo 
za nadesłaniem gotówki, pod gwargn- 
cya za najlepsze towary. 


z kaucya, z 


luh stała ipen- Afryk. Mocea bób perł. . . eI- 870 
Bantos Nr. 1. . . . . . „8:70 

Salvador zie). hardzo dobra „ 4'8% 

Ceylon nieh. ziel „ b „ 810 

( Złota Jawa żółta z g „ 5'90 

Perłowa najlepsza . . . „ "DD 

Arab Mocoa naj]. aromat. . „ 680 


Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg. 


Masa woskowa 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 


dj FRYDERYKA GCHUBUTHA 


| uznana została jako najlepsza. 
| 
K 


Do nabycia w każdym handlu () 


Główny skłaż: 
Lwów, Rynek |. 45. 


korzennym. 
[) 
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Kosmy Udrzyckiage, Mos'y wielkie. 


Wp. Jana Larsczyńskiego, Bo-ki małe p. Touste, 


Sesasnntw 


394355393 


Ottynia. 


Nadto dostarczyikmy w ubiegłym roku 1698 pojedyncze cześci urządzenia 
gorzelnianego i w:kenal śmy więkaze i mniejsze raxonstraksye gorzelń: 


10. Dln Dyrekcyi dóbr Kdraunda hr. Zichy, Bełezna st. 


(w. 
11. Dla Dyrekcyi dóbr 

(Węgry). 
firmy W. et Fr. Costiner, Corni, Romunia. 


Zsreądu 
Wp. Ignacego 


Firmy Jóset Thom i Bra, (ze Lwowa) Słoboda. 
" P. Lieberman, Knihynin p. Btanisławów. 
a J. Goldfeid, Tyśmienica. 


W roku 1897 dostarosyliśmy dle a. k. uprzyw. gslio. akayjn. 
Banku hipote zuego we Lwowie, kompłlstae urządzenie dla wolneg. 
|imagazyvu spirytusowego (a trzech rezerwcarach łącznej objętości 
30 18600 hrktol) w Stanuławowie. 


e powiada nam Quiker? <Quśker Oats wyrabia 

się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- 
odukt ten zawiera 16*/, 
z powody wszystkich 


do 


Quäker Oats jest do naby 
paczkach (z moją tu uwi 
82 ct. we wszystkich ha 
łąkoci i droguejg 


Wpani Btefanii z Lezandowskich-Łomn ckiej, Leszczków p. Waręż. 
salimów p. Waręń. 


n Henryka Głowackiego, Leśniowice p. Białagóra. 
Wp. B. Regenstrefa fabrykę spirywisa i drożdzy w Strupkowie p. 


gry). 
Jul musa barona Ambrozy, Aranyag et. Tames-Remete 


Dyrekcyl aóbr Fxcellencył br. Biemiańskiege-Lewickiego, Chorostkó e, 
» p 5 n Zamek p. Magierów, 

Wachowicza, Irybachowve p. Pysnkowoa. 

Zarządu dóbr Józefa hr. Młodevkiego, Mona:terzyska. 


Quśker Oats 


o. w oryginalnych 
DĄ ryciną) po 9, 18, 


Sjryi W każdej paczce znajdują 
wię przepisy gotowania wszelkich potraw ....» Jadzołe 


 Quaker Qats 


ł 


Do robit płecztowych | 


drzewo jaworowe, gruszkowe, Orzecho 
we luh hebanowe, srebrna olcha. 


Oprawy do piłeczek drewniane i 
stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie, 

Wzory włoskie do wyrzynania. 

Komr'etne kasety i kartony z przy- 
rządami do wyrzynania 

Mauety z narządziami stolarskiemi, 

Aparata do wypalania rysunków na 
drzewie. 

Aztyfty platynowe. 3 

Wyroby z drzewa do wypalania 

polecają w wielkim wyborze i po ce- 

nach bardzo przystępnych 


Friedrich i Beacock 


Mara Keresztar 


Lwów ul. Hetmańska I. 4. 
obok cukierni Wgo Grossa. 


Pierwsza krajowa parowa fabryka 
czekolady, cakxró w deaerawych 
i biskwitów angielakich 

. 183 p - ackia 7 
salożona r3 pa. Eoded ka) 
poleca swe znakomite wyroby, odznaczona 
złotym medalem ma powsz. wystawie kraj. 
k poraiajszych cukrów dë 
ól kg. naj ei w 
Pacwyck BBS Pół kg. biskwitów 
<agielsk. i herbatników sir, 1. Haa 
kao od'luuzocona i proszkowana puszką 
pe 45 i 75 ct. Qzekoladua w tablice: 
kach po 5, 10, 26 ct. I wyżej. 
figa" dka 
wrotng a za pobraniom, FAGgA 
Bsan: Pablieruość przed yprowadzaną 
deig 1 lichemi alisoma, 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoła- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jam Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Jegumin; 


Dom z ogrodem 
3.000 sążni wynoszącym (w bród- 
mieściu niemal), bardzo korzystnie 

do sorzedania. 
Bliższa wiadomość w kance- 
laryi Adwokatów Lisiewiczów, ul. 
Wałowa 23 Lwów, (Bernardyń: 
ski 3. 


i pólen — Lwów Hotel Georga, 


" "Trukarnia Narodowa Stanisław Ma» 


p 


